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Budżet na rak 1927
1.898,8 milj. złotych w dochodach 
1.898 milj. złotych w wydatkach

Preliminarz budżetowy na rok 
1927, uchwalony wczoraj przez 
Radę Ministrów, przedstawia 
się, jak następuje:

Dochody: administracja —
3.207.600 tys. zf., przedsiębiorą 
stwa państwowe (czysty dochód) 
95 milj. zf., monopole (czysty 
idochod) 595.451 tys. zl.

Wydatki (w tysiącach zlos 
tych): Prezydent Rzplitcj 3.830, 
Sejm i Senat 6.900, Prezydjum 
Rady Ministrów 1.646, Kontrola

Państw owa 4.520. Min. Spraw 
Zagrań. 39.000, Min. Spr Wojsk. 
622.887, M. Spr Wtwn. 179.000, 
Min. Skarbu 100.000. Min. Spra* 
wiedliwości 86.000, Min. Przem. 
i Handlu 23.103, Min. Komunika^ 
eji 3.024, Min. Rolnictwa 32.811. 
Min. OświSty 292 570, Min. Pras 
cy 56.311, Min Reform Rolnych 
34.485, Emerytury 74.864, Renty 
Inwalidzkie i ZaoDati zenie — 
101*471, Długi Państwowe — 
145.070.

Śm ierć za śm ierć
Rzez’s miedzy socjalistami 

a komunistani
W czoraj o  godz, 10 min, 10 ra
no padł przeszyty czteroma 
kulami prezes związku traga
rzy żydowskich, 32-letni żyd, 
Matys Lubelski, a wieczorem—  
zginął w restauracji Iieuricha 
(Żelazna 64 róg Krochmalnej) 
36-lctni Lucjan Groszyński,

Oba te zabójstwa mają ze so
bą ścisły związek.

Lubelskiego zastrzelił Depee- 
sowiec Makowiecki, Groszyń- 
skiego „sprzątnęli" czterej ko
muniści.

Matys Lubelski pochodził z 
elementu przestępczego, póź
niej wkradł się do bojówki 
P. P. S., jako „towarzysz Ma
teusz". Przez jakiś czas spra
wował się w P. P. S. lojalnie, 
lecz tegoroczny obchód pierw
szego maja przekonał socjali
stów, że „towarzysz Mateusz" 
ich zdradza.

Zapadł wyrok; iirierć zdraj
cy. I oto wczoraj wyrok ten 
wykonał Makowiecki, który od 
rana wczesnego 7. Groszyńskim 
poszukiwał Lubelskiego.

Gdy przyjaciele partyjni Lu
belskiego dowiedzieli się z pism

popołudniowych o jego zabój • 
stwie —  padł nowy wyrok i 
śmierć za śmierć.

Na Makowieckim mseic się 
juz nie mogli, gdyz był areszto
wany, pozostał im, więc, tylko 
Groszyński,

Szukali go w okolicach Chło
dnej, W olskiej, Żelaznej, byli w 
kilku restauracjach, między in- 
nezni, w „M ikadzie", aż trafili 
go u Heuricha. Siedział przy 
piwie.

—  Chodź no tu „Litwin" 
(pseudonim partyjny Groszyń- 
skiego), dość już tego mordo
wania ludzi, dość tej „grandy" 
—  krzyknęli przybyli.

Groszyński zbladł i począł 
się tłomaczyć. W pewnym mo
mencie skoczył ku schodom, 
prowadzącym do kuchni. Tam 
napastnicy go dopadli i posłali 
4 kule.

Przewieziony do szpitala Dz. 
Jezus Groszyński zmarł o g, 2 
w rocy.

Dodać trzeba, że brata jego 
zastrzeliła bojówka w r, 1905 
za zdradę.

Tajemniczo zbrodnia u  StryKowie
Ręka wystająca z grobu naprowadziła na siad

zbrodni
STRYKÓW, 12.10. —  Tel. 

własny. —  Wczorai wieczorem 
na cmentarzu miejscowym do
konano odkrycia strasznej zbro
dni Mianowicie jeden z graba
rzy zauważył obchodząc cmen
tarz rękę wysta jącą z prowizory 
cznie usypanego grobu. Kiedy

1 odkopano grób, ukazał się trup 
płci żeńskiej całkowicie zmasa
krowany z rozstrzaskaną głową. 
Policja prowadzi energiczne do
chodzenia celem ujawnienia 
mordercy i okoliczności dokona
nej zbrodni.

W CZORAJSZY DODATEK 
NADZWYCZAJNY ABC
Wc zoruj w godzinach wie

czornych ABC wydało dodatek 
nadzwyczajny p. t. „Groźba 
przesilenia na stanowisku Mini - 
stra Skarbu", w którym podało 
do wiadomości publiczwei, że 
Minister Skarbu p, Czechowicz 
przedłożył do podpisu Prezy
dentowi Rzplitej dvmisję preze
sa Banku Gospodarstwa Krajo
wego p, Steczkowskiego i wice
prezesa tegoż Banku p- Ossow
skiego, że jednakże p. Prezy
dent odmówił podpisania dy- 
nrsji, a o  godz. 5-ej ppoł. od
wiedził p. Prezesa Steczkow
skiego w jego mieszkaniu pry- 
watnem. Dodano przytem, że 
tłem przesilenia w Banku G o
spodarstwa Krajowego była 
nominacja p. Klingera na stano
wisko kom: *jza rządowego 
Banku.

W  odpowiedzi Polska Agen
cja Telegraficzna ogłosiła ko
munikat urzędowy, w którym 
stwierdza, że wiadomości do
datku ABC są „w ręcz fałszy
we gdvż:

1 Żadnego przesilenia na 
stanowisku Ministra Skarbu 
niema, ale ABC mówiło wszak
0 groźbie przesileiua. a nie, ze 
przesilenie juz jest.

2. Niema żadnych różnic w 
łonie Rządu co do zmian w Mi
nisterstwie Skarbu, ale
w aodutku ABC me było o tych 

różnicach ani słowa, 
była tylko mowa o mianowaniu 
p, Klingera na stanowisko ko
misarza w Banku Gosp. Krajo- 
wego.

3. Wiadomości o dvmisji pp. 
Steczkowskiego i Ossowskiego 
są nieprawdziwe,
chociaż prawdą jest, ce p Ste- 
szkowski sam złożył podanie o 

dymisję,
co w grunrie rzeczy na ,eano 
wychodzi, rzecz cała tylko w 
tem, dlaczego p. Steczkow
ski zgłosił dynusję?

Na to pytanie doniesienie u- 
rzędowe nie odpowiada. Nato
miast niektóre pisma poranne 
.astanawiaja sie nad tą sprawą 
Jedne podzielają pogląd, w yła
żony we wczorajszym dodatku 
ABC, inne powiadają, że to zły 
stan zdrow i» zmusił p, Stecz- 
kowski“ go do dymisji i że to 
„przypadkowo" wypadło w o- 
becnei chwili, W reszcie jedno 
pismo twierdzi że p. Steczkow
ski podał się do dymisji, bo nie 
chc>ał się zgodzić na zarządzo
na kontrolę Najwyższej Izby 
Kontroli Paastv a.

N:e wątpimy, że następne do
niesienie urzędowe prawdę tę 
ujawni.., A jeżeli tak się nie sta
nie, to może uczyni to proces 
sądowy, jaki zapowiada prze-
1 <wko „A B C " p. Komisarz Rzą
du,

Proces sztabowych oficerów tnarynarfci

Osk. komandor ppor. Jen Bart oszewicz-Stachowski udaje się 
na rozprawę sądową pod eskortą służbowego oficera.

T ary!a tramwajowa
Projekt Magistratu

W  ostaniej chwili dowiaduje
my się, że nowy projekt magi
stratu, zmierzający do pokrycia 
znacznego niedoboru tramwa
jów, przedstawia się, jak nastę
puje:

Projekt wskazuje na koniecz
ność podniesienia taryfy w abo
namencie do 18,4 gr., za bilet 
normalny i 12.2 gt. za ulgowy.

Bdety nieał&namentowe ma
ją kosztować 20 gr. —  normal
ny i 15 gr. ulgowy.

Kweslji 5 groszowego podat
ku na bezrobotnych projekt me 
dotyka.

Przy utrzymaniu go powyższe 
nowe ceny biletów tramwaj >- 
wych byłyby powiększone o 5 gr.

Na wniosek prokuratora sąd 
postanowił przesłuchiwać Bar
toszewicza w nieobecności pozo
stałych oskarżonych. Choclz’ 
przedewszystkiem o stwierdze
nie w jaki sposób powstał mają
tek Bartoszewicza. Oskarżony 
oświadcza, że kilka tys rb. o -  
trzymał od o,ca, czem się o<ciec 
zajmował nie wie Majątkiem 
oskarżonego administrował o j
ciec żony, o któiego zajęciu rów
nież oskarżony nic konkretnego 
powiedzieć nie może, 50 tys. do
larów, które przywiózł oskarżo
ny do kraju, było złożone przez 
teścia oskarżonego na imię żo
ny, Przewodniczący zwraca u- 
wagę, że w- śledztwie oskarżony 
mówił tylko o k Ikunastu tysią
cach

W  dalszym ciągu prokurator 
zapytuje, kto wydał paszporty 
na przyjazd do Polsk: rodzinie 
oskarżonego zwłaszcza zaś 
szwagrowi Bartoszewicza, komi
sarzowi bolszewickiemu i skąd 
się wzięły u oskarżonego blan
kiety zaświadczeń konsulatu poi 
skiego w Nowo-Rosy jsku Bar

toszewicz oświadczył, że współ
pracował z konsulem Pstrokoń- 
skim, a zaświadczenia były wy
dawane na jego prośby. Po tych 
wstępnych pylamach przystąpio 
no do y/yiaśnień w kolehicsci 
aktu oskarżenia. Chodzi prze
dewszystkiem o zawarcie w ce
lach zysku nieprawnych umów 
o dostawę broni na szkodę skar
bu państwa. Bartoszewicz zwa
la winę na gen. Bobrowskiego.

Godz. 11-a. Przesłuchiwanie 
Bartoszewicza trwa.

„Głos Wm
Wydawany w Warszawie 

„G łos Prawdy ustalił wczoraj, 
że ABC jest organem p. Kor
fantego. Dziś pismo to wystą
piło z nową „rewelacją", a 
mianowicie, że ABC jest „pod 
opieką finansową grupy ban
kierów z p. Natansonem na 
czele", która obraziła s;ę na 
Mimstra Czechowicza z pow o
du wycofania proiektu fundu
szu sanacyjnego dla banków.

Z tem’ „rewelacjami ‘ orga
nu „osob l.w c prawdy" polemi
zować nie będziemy. Lepiej i 
zdrowiej będzie, jeżeli damy 
mu możność udowodnienia 
„prawdy przed sądem

im bkshej m a a m n a

GIEŁDA
Wytrącony z równowagi rynek 

pieniężny nie może sie unormo» 
v.ać. Przyczyn niepokoju należy 
szukać głębiej, niż w zbytniej 
nerwowości lub fałszywych po* 
głoskach. Giełda, jako najczul* 
szy organ gospodarczy, reaguje 
najwcześniej i najjaskrawiej na 
wszelkie niestrawne dla organiz* 
mu gospodarczego zabiegi.

Po zauważonej wczoraj wzglęs 
dnej poprawie godziny wicczoro* 
we przyniosły ponowną deprc* 
sję. Wyraziło się to w mniejszej 
chęci kupna i niższych kursach. 

Miedzy innemi notowano: 
Bank Polski 73.50, Cukier 2.55, 

Węgiel 64—65, Lilpopy 14.75, 
Modrzcjów 3.20, Ostrów icc 6,50, 
Rudzki 1.14, Starachowice 1.62, 
Żyrardów 11.50.

Kurs urzędowy dolara bez 
zmiany, a więc dla gotówki dola* 
rowej i dewiz zł. 9.

kursy płacone przez Bank Pob 
ski również bez zmiany zł. 8.67 i 
8,96 za dolary cfcktywmc i 8.98 
za czeki.

W  obrotach pozagiełdowych 
dla dolara tendencja mocniejsza, 
płacono kursy wyższe,' niż wczo* 
raj rano, a mianowicie wymieś 
niano zł, 9.14.
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Gdzśe£ ten Zieliński?
Fałszywe ćJarmy. Pogoń dotychczas bez rezultatu

ambasador angielski 
w Berlin e

Gdy w czerwcu 1920 r. lord 
dA bem on  został mianowany 
ambasadorem angielskim w 
Berlinie, stało się to wbrew 
woli ówczesnego ministra 
spraw zagranicznych, lorda Cu
rzona ylecz na wyraźne żąda
nie płrenuera angielskiego, 
Lloyd George‘a.

Co za cel nuał lord d \ber- 
non jako ambasador? Jego za
daniem było ratowanie Nie
miec przed ostateczną katastro
fą. Po podpisaniu traktatu wer
salskiego kiedy flota memiec- 
ka istnieć przestała, Anglja za
pomniała o wielkiej wojn:e. o 
haśle niemieckiem „Boże, ukarz 
Anglię", widziała zaś jedno tyl
ko, że powaga Fran-ii w Euro
pie do tego stopnia wzrosła, ii  
bez niej nic się dziać nie będzie.

To „naruszenie równowagi 
kierownicy polityki ang elskiej 
uznali za bardzo niepożądane, 
to też nowy ambasador otrzymał 
misję pracowania nad politycz
ną i duchową odbudową Rze
szy.

Działalność lorda d \hernona 
dzieli się na 4 okresy: pracy w
okresie inflacji; rokowań uwień
czonych planem Dawesa, roz
woju stosunków hand'owych an- 
gielsko-memieckich i zawarcia 
traktatu handlowego; wreszcie 
zaprojektowania i podp'san a 
paktu bezpieczeństwa. Jako o- 
statni etap tej polityki stoi układ 
w Locamo.

Politycznie lord d‘Abernon 
posiadał pozycję o tyle silną, że 
przeciwstawiał się bardzo wy
raźnie Chamberla^owt, który 
był zwolennikiem paktu bezpie
czeństwa francusko - angielsko - 
belgijskiego. Gospodarczo —  ja
ko świetny finansista —  swego 
czasu długoletni kierownik Ban
ku ottomańskiego w Konstanty
nopolu, umiał ten ambasador 
Anglji natchnąć swego kolegę w 
dyplomaci", ambasadora St. 
Zjednoczonych Houghtona, my
ślą, ze Niemcom należy dać wy
datną pomoc pieniężną, bo to le
ży w interesie światowego po
koju.

Przed 6 laty z górą cTAbemon 
zastał Niemcy w nędzy; dziś 
wró< iły one całkowicie nietyl- 
ko do swego stanowiska mocar
stwowego, lecz są nawet w sta
nie udzielać innym państwom 
kredytów. Franci a natomiast 
znajduje się w okresie bardzo 
trudnych zadań skaibowych, 
wskutek czego |ej powaga i zna
czenie polityczne silnie ucierpia
ły Trudno więc było —  wobec 
takich wyników — lepiej speł
nić misję Lloyd George‘a. niż to 
zrobił lord d‘Ab°rnor Nic tez 
dziwnego, że przy pożegnaniu 
składano mu za to najgorętsze 
podziękowania i że zawsze cie
szył się on niezwykłym szacun
kiem zaufaniem niemieckiego 
rządu i prezydenta.

Roztrwonienie grosza

Sąd okręgowy w Białymstoku 
skazał b. starostę Kmaię za 
przywłaszczenie pieniędzy pu
blicznych na zwrot 4,907 zł. i na 
3 miesiące więzienia. Druga 
część wyroku zamieszono na 3 
lata.

Niema prawie dnia, aby poli
cja warszawska nie była alar
mowana wiadomościami o rze- 
komem ukazaniu się Zielińskie
go w tej, czy innej dzielnicy 
miasta, lub miejscowości pod
miejskiej. Naskutek tych alar
mów rozpoczyna się pościg, któ
ry kończy się zwykle 
aresztowaniem kogoś bardzo po
dobnego do Zielińskiego, ale ni

gdy właściwym rezultatem  
W  związku z poszukiwaniami 

groźnego bandyty, krążą po mie
ście najróżnorodniejsze wersie 
Jedna z nich twierdzi, że 
Zieliński wraz z drugim bandytą 
zwanym ..Djabłem" przybył w 
przebraniu chłopskiem a o War
szawy i ukrywa sie w swoich 
starych „ melinach", przyczem  
ma zamiar w najbliższym cza

sie przy djabelskiej pomocy 
przeszmuglować sie do hiemiec.

Druga wersja głosi, ze 
Zieliński odpowiednio ucharak- 
teryzowany i zaopatrzony przez 
przyjaciół w pewną ilość gotów

ki, uciekł do Sowdepji. 
Wszystkie te wersje nctylko 

nie ułatwiają policji poszukiwa
nia, bandyty, a przeciwnie utru
dniają je tak, źe w tej chwiH nie 
byłoby dziwnem, gdyby wśród 
brygady śledczej zapanowała 
na temat Zielińskiego pewna de
zorientacja

Jedno jest pewne, ż.e policja 
kryminalna wespół z oddanymi 
do jej dyspozycji oddziałami 
policji mundurowej dokłada
wszelkich starań, aby krwawego 
łotra nareszcie oddai w rece 
sprawiedliwośc:

łotewski „ m i s l i i "  z g liw  u :  siufiisnicy
Kaźń Gstupa I Bisssne*a

Łotwa także miała swego Zie
lińskiego. Przez czas dłuższy 
Rygę i |e) okolice teroryzował 
krwawy bandyta Ostup, który 
wraz z towarzyszem swym Bic- 
seneckiem dokonał około stu 
morderstw Ostatecznie obu ło
trów ujęto i, w rezultacie wyro
ku -ądu wojskowego powieszo
no,

Kaźni dwóch największych o- 
pTyszków łotewskich asystowa
li, prócz zwykłej, urzędowej a- 
systy, i ównież niektórzy dz.en- 
mkarze z Rvgi, którym dzięki 
stosunkom udało srie dostać na 
miejsce slracema.

Już na kilka godzin przed 
każnią, wszyscy, mający być o- 
b»cm przy niej, zebrali się w 
więzieniu, aby stamtąd poje
chać na miejsce stracenia.

Nastrój podniecany. Pewne 
zdenerwowaie.

Do kancelarji więź snnej 
wprowadzają obu bandytów.

Obtup wysoki, barczysty, lat 
około 27—28, wyraz twarzy dość 

inteligentny,
drugi zbói

Bissenek nieco młodszy, chudy 
blondyn, wąsaty, ma drgawki na 

twarzy.
Pi okuratar spisuje persana- 

1 ja Obaj skazani odpowiadaią 
dość spokojnie. Proszą o coś do 
leazema. Prokurator posyła im 
do celi jakieś ciepłe jedzenie i 
butelkę czerwonego wina.

Ustronna leśna polana Dwai 
dyżurni posterunkowi i czterech 
„drabów' w maskach. To kat z 
pomocnikami.

Zajeżdżają auta Z jednego z 
nich wyprowadzają skazańców', 
Bissenek drży, Ostup — zacho
wuje spokói.

Przy świetle dwuch pochodni 
prokurator odczytuje „

wyrok, wojskowego sądu.

Na dwuch gałęziach wiszą 
dwa długie białe ciała Białe, 
bo w „całuny1 przyodziane. 
Panuie absolutna cisza...

Tylko gdzieś daleko ranny 
ptak swym krzykiem zwiastuje 
wschód słońca...

Strcszn? a y p n M  na l y g r a t a s R l e i
Para koni pod tramwajem

Na ulicy Zygmuntowsk iej 
wprost szpitala Przemienienia 
Pańskiego między elektrowóz 
linji nr. 18, jadący w stronę mo
stu Kierbedzia i elektrowóz li
nji nr. 5, jadący w przeciwnym 
kierunku dostał się furgon 
frachtowy, należący do Miche- 
la Zylbersztajna z Pułtuska, 
powożony przez, syna jego Ra
fała.

Woźnica, chcąc minąć jeden 
z tramwajów, dostał się w śro
dek przyczem oba konie dosta
ły się pod elektrowóz lirrji nr

18. Jednego z koni tramwaj 
wlókł na przestrzeń. 50 met
rów. Pogotowie techmczne 
tramwajów miejskich podniosło 
wagon i konia wydobyło.

Ranne konie zabrano do 14 
komisaijatu. P-zybyły tam o- 
kręgowy opiekun Tow. Opieki 
nad Zwierzętami p Harald 
Dzierżawski zaopinjował, że 
konie są zdatne do wyleczema, 
przeto pozwolono zabrać >e 
właścicielowi do Pułtuska.

W óz częściowo rozbity, w 
tramwaju wybitych kPka szyb.

Domy si® walą
Dzis o godz. 2 m d ranem na ulicy 

Czerniakowskiej rozległy się deto* 
nacje podobne do niezbyt df.Iokich 
wystrzałów armatnich. Gdy policja 
dyżurująca na ulicy w nocy zastana* 
wiała się coby to mogło być, z po
sesji Nr. 113 na ulicy Czerniaków* 
skiej poczęły się rozlegać krzyki, 
płacze i wołania o pomoc. Okazało 
S'ę, że runęła ściana i komin drew* 
nianego piętrowego domu Nr. 113 
przy ulicy Czerniakowskiej.

Zasypane miałem i przykryte po* 
chylonym ciachem, krzyczały wy* 
straszone kobiety i płakały również

wylękłe dzieci. Na szczęście nikt z 
mieszkańców zwalonego domu nie 
< dniósl większego szwanku prócz 
tółku małych zadraśnięć.

Dom a właściwie rudera oddawna 
ju ż  groziła zawaleniem, na co stale 
zwracała uwrgę pol.cj i, lecz m.mo 
ro właściciele wykręcali się od roz* 
biórki, poprawiając i latając pochy* 
u.,ącc się ściany i dach.

M ieszkańcy wszystkich 7 lokali 
zw alonego domu w liczbie przeszło  
5C osób pozostali bez dachu i nncoi 
va h  na dworze.

Ocalały tylko 2 frontowe sklepy

Katastrofa a u to b u som  
na szósta  Rypin— Sierp c

Wczoraj o zmroku ogromny 
autobus firmy Pi’ ecki i S-ka na 
Pomorzu, kursujący między 
Warszawą a miastami pomor- 
skicmi, jadąc szosą między Ry
pinem, a Sierpcem, wskutek de
fektu kierownicy, wywróć.ł się 
do rowu i uległ uszkodzeniu.

Ze znajdujących się w auto
busie przeszło trzydziestu pasa
żerów, kilkanaście osób odniosło 
lżejsze obrażenia, a cztery oso
by cięższe.

Ranni są. Eugeniusz Pień
kowski, zamieszkały w Warsza
wie, Czesław Gęs óski z Płoń
ska Stanisław Wilczyński z Ry
pina i Leopold Margulis z War
szawy Wszystkich poszkodowa
nych po opatrzeniu odwieziono 
do szp>tala w Rypinie,

Sauobóislw a
JO-letnia Janina Maruszkiewiczowa 

(Wolska nr, 170), robotnica napiła się 
esencji octowej. Desperatkę przewio
zło Pogotowie do szpitala żydow
skiego.

—  16- letnia Eugenja Gawęcka Ma
ła nr. 1) otruła się sublimatem. Pogo
towie przewiozło ćesperatkę do szpi
tala P zemienienia Pańskiego.

Na rogu ul Brackiej i Al Jero
zolimskich pod elektrowóz linji nr 18 
dostała się 40-letnia Łucja Molińska 
(Nowogrodzka nr 16). Ogólnie potłu
czoną i ze wsirz*se:n mózgu Pogoto
wie przewiozło Moliriską w stanie 
ciężkim dn szpitala sw. Rocha,

— 56-letni Jan Ciborowski, robotnik 
w warsztatach Zjed. Warsz. Tow 
Transportu i Żeglugi przy ul. Solec 
nr. 8, będąc posmarowany spirytusem, 
przyblizyi się do ognia, wskutek cze
go zapaliło się na nim ubranie. Ciho- 
row; ki duznał Doparzenia lewego 
podudzia i lewej dłoni. Pogotowie Ka
sy Chorych przewiozło popal zonego do 
szpitala św, Rocha.

»
P o p a r z e n i e  

z b r a k u  o p i e k i
— P--.y ul Pawiej nr. 51, 3-letr.ia 

Mania Grunhlattówna Wokutck niećo- 
zorti schwyciła czajnik ? herbatą, 
przyczem doznała "oparzeń, a lewego 
ramienia i przedramienia. Poparzone 
Łcicckc opatrzył lekarz Pogotowia 
Kasy Chorych.

— Przy ul Karolkowej nr. 68
3-letr.ia Alina Tuchmarherówna, wsku
tek chwilowej nieuwagi matki wpa- 
d!a do balji z gorącą wodą. Lekarz 
Pogo lowia stwierdził u dziecka popa- 
tzen.e pośladków i rąk.

3  ryczałtow y podałsH
W Warszawie ‘ dbył się zjazd dele

gatów drobnych kupców miast pro
wincjonalnych w celu wysfosoy.ania 
memorjalu do w‘adz domagając* go się 
pobierania od drobnych Rupi-W ry
czałtowego podatku zamiast obecnie 
p rbierrnogo podat! n < Irotou ego. Po
dobno władze przychylnie się zapa
trują na ten projekt.

Zsinienie
z  d o z w o l i ł  1 2 0  S l s z  o n lr

Mieszkam y .masta Ki ynki pod 
Grodnem, leek Okuń, D Lnjb i Pin- 
kui Degen skazani byli 3 lata temu na 
dożywotnie, ciężkie wi ;nenie za pod
palenie domu Kopela. Skazani ody o- 
ywali oic kilkakrotnie -lo Ministerjurr 

Sprawiedliwości, twierdząc, że padł. 
ofiarą zemsty K. jako konfidenta poli
cji-

Odwoływania te me odnosiły dotąd 
skutku. Obecnie jednak wysiano do 
G ronna polecenie uwolnienia wszyst
kich. co już dokonano.

DZISIEJSZE PISMA

DO ttG SZĄ 2E:

Rada Ministrów na posiedze* 
niu wczorajs/em uchwaliła preli* 
minarz budżetu na r. 1927/1928, 
t. j. od 1 kwietnia 1927 do Dgo 
kwietnia 1928. Ogólna cyfra wy* 
datków opiewa na 1,898 miljo* 
nów złotych, z tego 622 mdj. na. 
wojsko, 292 milj. na oświatę i 85 
milj. na roboty puhliczne.

W śledztwie w sprawie napa* 
du na p. Zdziechowskiego nastą* 
pil zwrot. Mianowicie władze 
wojskowe, które dotychczas pro* 
wadziły śledztwo, przekazały je 
władzom cywilnym. Śledztwo ma 
prowadzić w dalszym ciągu ;ę* 
dzia śledczy H*go rewiru p. Ta* 
s i ński.

Pisma berlińskie donoszą. że 
do Królewca przybyło wielu ko* 
munistow rosyjskich, którzy a* 
ciekli za fałszywy rrri paszport*< 
m-i i twierdza, że Sowiety znaj* 
dują się w przededniu bardzo 
poważnych wali wewnętrznych. 
W Leningradzie przy łączy to się 
do opozycji pi awie 80 prc. człon* 
ków partji komunistycznej.

W północnych Niemczech or» 
kan, jak. szalał z soboty na nie* 
dzielę, w\ rządził bardzo poważ' 
ne szkody i spustoszema.

Pułk. E- Paszkiewicz, b. do
wódca Szkoły podchorążych mia* 
nowany został dowódcą piechoty 
dywizyjnej w 24*ej d> wizji w Ja* 
rosławiu.

G M  socjnlistóa 
f r o n c M

PARYŻ, 12 10 (A .TE.).
Kongres partji ladykalno-socja- 
listycznej w Bordeaux zgroma
dził przedstawicieli obu grup tej 
najliczniejszej partji w Izbie 
Deputowanych, liczącej 142 
członków. Głównem zadaniem 
kongresu jest ustalenie jednoli
tej taktyki przez pogodzenie 
grupy Horriota, liczącej około 
70 członków, będące) za czysto
ścią zasad polityki kartelu lewi
cowego z grupą bardziej umiar
kowaną, która jest za współpra
cą z parijami centrum. Herriol 
ponowi! swe oświadczenie, i i  nie 
przyjmie ponowni * przewod
nictwa partją. Jako następcy 
Herriota są wymieniani Malvy i 
Caillaux. Cail!aux zamierza wy
głosić obszerne expose.

RADOSNA NOWINA
Dziś nikt nie umąrł n* 

szkarlatynę
W  dniu wczorajszym było 

chorych na szkarlatynę 811 o- 
sób, wyzdrowiało 24 osoby. 
Zmarłych w dniu wczorajszym 

I po raz pierwszy nie było Przy
było nowych chorych 31 osoba. 
Dziś pozostrje w szoitalach 81.8 
osób chorych.

Przed Etop?erersc|ą dominiów
Rząd a  strajk węgJowy

LONDYN, 12. 10. (A .T E .).— 
Dzisiaj powraca do Londynu 
Baldwun Rząd na najbliższych 
posiedzeniach zajmie się omó
wieniem głównych punktów pro
gramu obrad konferencji brylyj- 
skiej, która rozpoczyna się w 
przyszłvm tygedriu. W kon
flikcie węglowym rząd nic 
przed‘ >ęv'crmie żadnych dal
szych kroków, dopóki n;e bedą 
wiadome ostateczne wyniki o- 
brad w poszczególnych okrę

gach górniczych w sprawie wy
cofania obsługi kopalń, chronią
cej ja przed zalewem wodą 
Rząd jest zdecydov'any w ra
zie potrzeby chwycić sie bardzo 
enei gicznych środkow, by u- 
chronić kopalnie przed zniszcze-
ii-cni Wobec pcwi-otu do pracy 
około 220 tysięcy górników, ma
ło prawdopedołniem jest, by u- 
dało się przeprowadzić posta
nowienia konferencji delega
tów.
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1 'ragedjaurzędnika polskiego

ip&pe S-ra L. im M t
da ministra skarita ?. Czechowicza

Jesi wielkim  sktem  oskarżenia przeciw ko ofcecnemu 
system ow i rząciów w tfinisters&wig Skarby

„A B Ć  prześwietl drożyzną

JaK indzie rdżnych 
zawodów ją odczuwają?

P. PAWLAK
sp r" tfs v /ca  gazet

P rzed kilku dniam i „ A B C "  d o n io 
sło , że w  kolach  rządow ych  om aw ia 
na jest kan dydatura  d-ra Leona B a 
rańskiego, jedn ego z n a jw y b itn ie j
szych  i na jtęższych  u rzędn ików  M i
n isterstw a Skarbu na stanow isko p o d 
sekretarza stanu w tem M irister- 
stw ic.

W ia d om ość  ta ; acz  w ca lc j ro zc ią 
g łośc i praw dziw a, zostaia jedn ak  p o 
tw ierdzona ty lk o  do pew nego stopnia, 
gdyż  p. Barański, d o ty ch cza sow y  N a

czeln ik  W yd zia łu  P olityk i F inan so
w ej, m ianow any został dyrektorem  d e 
partam entu obrotu p ieniężnego.

M ianow anie lo  w y w o ła ło  ogólne 
poruszenie, gdyż rów nocześn ie , jak 
w iadom o, zosta ł zdegrad ow an y  d o 
tych czasow y  d yrek tor  tego d epa rta 
m entu p. W o y lk ie w icz , dw uch zaś b o 
daj na jtęższych  n a cze ln ik ów  w y d z ia 
łu tegoż  departam entu pp. G oernc 
(rów n ocześn ie  kom isarz g ie łd ow y ) i 
P aw łow ski (rów n ocześn ie  kom isarz

Banku G ospodarstw a  K ra jow ego ) po
sz ło  „na s p c c 3ynek'\

Z a pytyw an o w ięc, czy  p. Barań kjt 
zra n y  ze  swej n iep oszlakow an ej ucz
c iw ości i w y sok ieg o  p oczucia  obywa* 
le k k ie g o , w  tych w arunkach przyjm ie 
p rop oroo  aue mu stanov/Isko?

I nie przy ją ł... W  u b iegłą  sob o łę 
z ło ży ł p. Barański na ręce  p. M ini- 
sira Skarbu pism o d ym isy jn e , z  k tó 
rego obszerne streszczen ie pon iżej po. 
dajem y

T r e ś ć  l i s t u  p .  B a r a ń s k i e g o  d o  m i n i s t r a  s k a r b u
Dziś dowiedziałem się z ga- 

zel, że w Departamencie, na 
który zostałem powołany, po
czyniono wielkie znrany: 
dwnch nacze^ików* wydziału 
usunięto, jednego —  zdegrado
wano.

Zupełnie nie wchodzę w to, 
czy zmiany te są słuszne i zu- 
pełn e nic kwestjonuję też war
tości nowego urzędnika (mo
wa o p, Klingerze —  przyp.
ABC).

Jednakże nie mogę zupełnie 
przystać na takie załatwienie 
sprawy, chociażby ze względu 
na moją osobistą powagę. Bo 
jedno z dwojga:

aibo moi koledzy z Minister
stwa Skarbu będą uważali, że 
■estem zwykłym pionkiem, albo 
te i będą mniemali, że wspom
niane zmiany w Departamencie 
poczynione zostały w porozu
mieniu ze mną. Ani jedno, ani 
drugie, nie jest dla mnie do 
przyjęcia

Fakty, o których wspomnia
łem, utrwalają mrie w przeko
naniu, że dalsza praca w Mini
sterstwie, chociażby przez 
wzgląd na moje wątłe zdrowie, 
iest dla mnie niemożliwai a to 
wobec zaniepokojenia opinji 
publicznej tem, co się w Mini
sterstwie Skarbu dzieje.

Obawiam się też tego, że w

stosunkach finansowych kiaju 
może zapanować chaos, gciyż 
wiadomo, jak wielką rolę od
grywają w tych sprawach na
stroje i czynniki psychiczne. A  
wina za taki stan rzeczy była
by przypisywana i mnie.

Miałem okazję, w rozmowie 
z p. Mi ni . trem zaznaczyć, że 
uniKnięcie tego zamierzenia by
łoby możliwe tylko wtedy, 
gdyby zarówno Minister Skar
bu, jak i cały Rząd, kategory
cznie sprecyzował, ogłosił i po
twierdził czynami swój pro
gram finansowy, przeciwstawia
jąc się w stanowczy sposób 
wszelkim sugestiom, płynącym 
odl czynników niepowołanych.

N«*>s*ety, to nie nastąpiło i 
sytuacja wikła się coraz bar
dzie1 .

Marzeniem mojego życia byk 
służyć Polsce. 

Szczęśliwy estem, że mogłem 
trwać w tei służbie od pierw
szej chwili odrodzenia pań
stwowości eolskiej.

Obecnie niestety, muszę się 
od dalszej służby

uchylić,
gdyż czuję, żc nerwy moje w 
tych warunkach pracy, jakie 
się wytworzyły w Minister- 
stv ie Skarbu, nie wytrzymają...

Proszę uwierzyć, Panie Mini
strze, że w tem, co czynię, po
woduję się tylko

nakazem sumieni" 
a bynajmniej nie chęcią utrud
nienia pracy Panu Ministrowi .

Proszę o całkowite natych
miastowe zwolnienie mnie ze 
służby państwowej.

Zatarg w przemyśle łćtfz&m
Dzisiaj rozstrzygnięcie

'.ÓDŹ, 12. 10. (Td. wł.). — 
Wb rew wszelkim przewidywać 
lnom, zatarg w przemyśle włó* 
kicnniczym w dniu wczorajszy m 
nie został jeszcze zlikw idowany. 
Na konferencji, która się odbyła 
w dniu wczorajszym pomiędzy 
związkami zawodowymi, posta; 
nowiono zwrócić się raz jeszcze 
do inspektora pracy z prośbą o

zwołanie wspólnej konferencji z 
przemysłowcami na dzień dzi* 
siejszy. Należy zanaczyć, że ro* 
botnicy dążą do umknięcia straj* 
ku. W tym celu idą na ustęp* 
stwa i należy sądzić, że dzisiei* 
sza konferencja w inspektoracie 
pracy będzie miała znaczenie de* 
cydujące.

mówi:
.. podatki i patenty, które pła

cimy, są wymierzane jca b j na 
wyrost.

P. Pawlak jest zasłużonym 
weteranem; przez kilkadziesiąt 
lat służy wiernie potężnej pani 
—  prasie.

Z jego „koszyka" od r. 1S98 
kilkuset mieszkańców’ jego re.a-

nu czerpie codzienne sensacje. 
1 do jego fachu wniosły ostatn> 
łata ciężkie trudności:

Trudno wi żyć —  mówi nam 
p. Pawlck z tych 4 zl., które 
norami nie daje „koszyk"; naj- 
s z c z p ó H w s z s  d n i  d a l ą  6 z ! .

Z tych dochodów trzeba przc- 
dewseystkiem zaspokoić podat
ki, bo komornik nie poczeka. 
Ja np. piacę od obrotu 200 zł., 
za miejsce na ulicy 100 zl., a za 
patent 46 zł. rocznie

Same cyfry mówią za siebie. 
Kie po! zęba żadnych upięk
szeń by przekonać kTżdego, jak 
•iężkie jest nasze położenie.

A  jednak w Magistracie i Iz- 
e skarbowej nie chcą nas u- 
yszeć, choć iedyneir wyba- 
erłem nas od ruiny jest ob

niżenie kategorji patentu i sto
py podatku.

Patenty i podaiki, które pła
cony, sa vym erzone jakby na 
wyrost. Nie na nasz warszawski 
kolportaż pism, lecz na miarę 
jakiegoś amerykańskiego mia
sta, które pochłania miljon c- 
gzemplarzy dzmnnie.

U ras przecież kolporter 
' sprzedaje po kilkadziesiąt e- 
I gzemplarzy dziennic.

Pracs
Generalnego Inspektoratu Armii

Generalny Inspektorat Armji 
został już — jak s:ę dowiaduje
my —  ostatecznie zorganizowa
ny i mspektorowie w nubliż- 
szym czasie mają przystąpić do 
piacy, według szczegółowo 
przez marsz. Piłsudskiego osob;- 
ście wytkniętego programu.

Zdaniem fachowych kół w oj
skowych —  wytyczne General
nego Inspektora zmierzają w 
kierunku iaknajwydalnicjszego 
uwzględnienia potrzeb linji i 
zwalczania przerostu administra
cji.

Sprawy techniczne Generalne

go Inspektoratu Armji zostały 
powierzone generałowi Żcligow- 
kiemu.

Inspektorów’ wy posażono w 
specjalne dałeko .dące pełno
mocnictwa

Ogólne kierownictwo spoczy
wa w rękach marsz. Piłsudskie
go-

Wyszedł z druku podręcznik jifzykoznłwcz 
Jana Tadeusza Wrdblswsk ego

2239 b łędów  ję zykow ych
Do nabycia yre wszystkich ks.cgur- 
macli. Suład główny Dom Książki 
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Przedruk zastrzeżony. 
C op yrigh t b y  „ A B C "  W a rszaw ę

la-fi
Na lotnisku w Charhime dostrzegłem ruch. jakie

go dotąd w mej podróży nie widziałem. Gdy wylądo
wałem i pudrolowalem aparat do hangaru, powietrze 
wypełniły okrzyki:

—  Niech żyją! Niech żyją!
Cala kolonia polska w Charbin.c przybyła na na 

szc spotkanie.
Byl obecny również konsul polski p. Symonole- 

wicz wraz z ma!żonką.
W  imieniu władz chińskich przywitali mię dwaj 

generałowie chińscy oraz szef poi icji miejscowej. Roz
entuzjazmowani rodacy nie daJi jednak chińczykom 
należycie prze nówfć. W  najbliższym hangarze stały 

juz nakrycia, zamrożony szampan widocznie oczeki
wał oddawna na nas.

Po śniadaniu wśród niemilknących owacyj od
wieziono nas do konsulatu, gdzie było przygotowane 
wszystko na nasze przyjęcie.

Wieczorem w gospcctzic polskiej odbył się uro
czysty oblaci przy* udziale około 200 osób. Pomimo 
zmęczema przez dwi« i pół godziny musiałem opo
wiadać o tem co się dzieje w Polsce, jaką jest ta Pol
ska

Rozmawiaiąc z uchodźcami polskimi w Char- 
binie, zdur— my byłem ich gorącym, bezinteresownym 
patrjotyzmem Tam właśnie, — osiem tysięcy' kilo
metrów od Polski zachowało się to, dzięk’ czemu Pol 
skę nazyv/ano niegdyś Chrystusem narodów.

Miasto Charbin widziałem tylko przelotnie. K aż-

dą chwilę wolną od wypoczynku oddałem polakom 
charbińskim.

Następnego ranka na lotnisku zebrał się tłum li
czniejszy może nawet, niż dnia poprzedniego. Było 
tam chyba z 1.000 osób. A  każdy chciał chociażby 
kilka słów z rami zanr-iuć, chociażby dłoń uściskać,.

Samolot wypełniony byd kwieciem. Z trudnością 
znaleźliśmy pomieszczenie dla siebie.

Przed samy-m odlotem stfił się incydent bardzo 
oryginalny*.

Ogromną poputarnośdą cieszy się w Cbarbinie 
pewna starsza dama, zamieszkała tani już od czter
dziestu lat. Bierze ona udział we wszystkich organi
zacjach dobroczynnych, posiada zasób cnergji nie
spożytej.

Traf chciał, że w chwili, gdy się znajdowała w 
pobliżu samolotu, |akiś mały chłopiec zecłHal po
dejść bliżej, by przyjrzeć się samo!olov-*f. Żołnierz 
chiński, stojący na warcie z karnbircm w dłoni od
trącił go.

To widząc matrona polska szybkim krokiem zbl1- 
żyda się do chińczyka i przemówiwszy do mego 
w krótkich acz dobitnych słowach wymierzyła mu 
sprawiedliwość w postaci siarczystego poPczkn.

Chińczyk zatoczy*! się i ze zdziwienia otworzył 
usta. Zamknął je zapewne dopiero po moim odlocie.

Przeleciałem umyślnie nisko nad lotniakietn, by 
widzowie mcgli sobie w pamięci uirwalić sylwetkę 
samolotu Niezbyt prędko zawita tutaj prawdopodob
nie inny polski ptak ..

Przy pięknej słonecznej pogodzie przy słabym 
przednim (od przodu) wietrze ciągnąłem na wysoko
ści 700 —  800 metrów trzymając się ciągle kolei pro
wadzącej do Mukdenu Same miasto pozostawiłem po 
stronie, prawej i skierowałem się prosto w kierunku 
półwyspu Korej skiego.

Cały ten 500-kilometrowy odcinek od Charbma 
do Mukdenu pozostawił po sobie wrażenie niewyraźne. 
Rozstawione po równinie chińskie „fanzy" me wywo
ływały tych sympatycznych refleksyj, jakie się ma 
lecąc nad iakit mkolwick dosuestwem w Europie, lub 
nawet na Syberji. Zamieszkiwali tam ludzie zupełnie 
mi obcy i obojętni.

Od Hnidżio dzieliła mię odległość niespełra 390 
kilometrów, gdy doleciałem pasma gor, dzielących 
kontynent od półwyspu. Równocześnie pogoda wi
docznie w ścisłej zależności od bliskości chmur, roz- 
poezrka nsuć się. Góry r.a niezbyt wysokie (najwyższe 
szczydy nic przewyższają 800— 900 metrów) i no bez
nadziejnie nudnym grzbiecie Chin gar, u robią wraże
nie przyjemne. Malowniczej złomy skalne pokryte są 
krzewami, —  w dclmach v.idać już całe lasy.

Przyjemne te refleksje musiałem jednak zosta
wić ra później, gdyż motor bez żadnej zewnętrznej 
pizyczyr.y rozpoczął strzelać, fedzieliie.m się rruim 
spostrzeżeniem z Kubiakiem, który po dłuższym na
myśle postawi! djngnozę:

—  Woda w benzynie!
Cóż począć z tą wodą? Najbliższe lotnisko przed 

nami było w Keidżio, to też pcstancwPom dociągnąć 
me szynę pomimo szwankującego motoru te paręset 
kilometrów. Tutaj jednak wyłoniła się irna przeszko
da, —  w postaci pogody. Gdy minę’ cnr Anti.ng prze
latując nad rzeką Jalu, nad którą rozegra! s'ę szereg 
wielkich bitew podczas wojny rosy’ jsko-iapońskiej, 
dostrzegłem wielkie postrzępione chmury, które roz
siadły się na szczytach górskich i nie zdradzały wca
le zamiaru opuszczenia ich. Po kilku rrm.utach nu
rzałem się w tych chmurach, lawirriąc między szczy
tami górsłdenn, omijając częste ulewy, kiórc obfic-e
polewały stoki Takie lawirowanie cmal nie
zakończyło się katastrofą.

(C. d. n.).
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N i e z w y k ł y  z ł o d z i ą
Uczony okrada berlińskie biblioteki i muzea 

Obecnie odpowiada przed sądem

Nauczyciel szkół berlińskich, 
niejaki Schumacher od w idy 
dziesiątków lat zajmował się 
nauką o owadach; intereso
wały go szczególnie pluskwy, o 
których też napisał i wydał 
wiele książek. Dzięki wielkiej 
pracowitości i pilności Schuma
cher zdolal pozyskać zaufanie i 
wpływy w kołach naukowych, 
to też i muzeum zoologiczne u- 
riwersytetu berlińskiego i nie
mieckie towarzystwu entomolo
giczne powierzały mu stanowi
ska, wymagające znacznego 
zaufania: w pierwszym Scnu- 
macher zarządzał czas dłuższy 
oddziałem pluskiew, w drugim 
znowu zajmował stanowisko 
bibljotekarza.

Ni stąd ui zowąd już przed 
kilku laty wypłynęły pogłoski 
które podawały w wątpliwość 
honorowość i uczciwość Schu- 
machera. Opowiadano, że 
przywłaszczył on sobie bardzo 
poważną ilość cencgo materja- 
lu właśnie z grupy pluskiew o- 
raz że zabrał bez jakiegokol
wiek upoważnienia ogromne i- 
lości książek z instytucyj po

wyższych.

Powzięte na podstawie tych 
pogłosek podejrzenia o tvle za
częły się utrwalać, że istotnie 
zauważono brak wislu tytułów 
w kartotekach bibljotek* insty
tutu entomologicznego. N  do
datku jeszcze Schumacher żyl 
jak skończony dz.wak i 
nikomu nie pozwoli! wejść do 

swego mieszkania,
W  października roku ubie

głego sprawy tak juz stanęły, 
że o ukrywaniu tych „uczo
nych' kradzieży nie mogło być 
mowy Instytut entomologiczny 
musiał postarać się o areszto
wanie Schumachera. Fcdczas 
rewizji w ,ego mieszkaniu zna
leziono
około 80 centnarów książek, z 
których większość pochodziła 
z kradzieży ,oraz od 15 do 29 
tysięcy okazów owadów, skra
dzionych berlińskiemu uniwer

sytetowi.
Pieczęcie na książkach były 

bądź tak pozmieniane, że ich 
nie można było rozpoznać, bądź 

1 też wngóle zostały usun:ętc. 
I Schumacher wvrywał w tym 
l celu nieraz całe karty tytuło

we. Miał czas na zebranie tak 
wielkiej ilości książek i oka
zów, bo kradł w ten sposób o- 
koło 2(J lat.

Straty, wyrządzone instytu
cjom, w których Schumacher 
pracował, są wprost nie do ob
liczenia; dość powiedzieć, że 
wśród skradzionych przezeń 
książek jest jedna z 16-go stule
cia, istniejąca na całym świccie 
w jednym jedynym egzempla
rzu. Uczony złodziej tłumaczy 
się. że
popełniał te kradzieże nieświa
domie, że był ciągle w tronsJc 
i z niczego me zdawał sobie 

sprawy.
Oczywiście, stan Schumache- 

ra będzie dokładnie zbadany 
przez psychjatrow C*ekawą 
jest jednak rzeczą, że już przy 
przesłuchiwaniu tego niezwy
kłego złodzieja odezwał się za
stępca uniwersyteckiego mu
zeum w Berlinie, że 
należałoby ocalić dla nauki nie

mieckiej siły SchumacheraM 
Winszujemy wam, panowie z 

nauki niemieckiej, takiego li
czonego, jak Schumacher!

BanMzm 
a SUocfi 

Ziędnoczenycf!
Corocznie 

cfśaą rabunków stoją się 
niijony dol.roiy

Bankierzy amerykańscy skar
żą się oddawna na to, żc ban
dytyzm w St. Zjednoczonych 
stale wzrasta. Zrabowane sumy 
stają się tak znaczne, ze wsku
tek włamań czy napadów na 
kasjerów łupem bandytów sta
ją się rok rocznie dziesiątki m:- 
Ijonów dolarow.

Wprawdzie przed temi ra
bunkami bankierzy bron:ą się 
jak mogą. zorganizowali np. 
samopomoc, uzbroi!' kasjerów 
w rewolwery, ale te wszystkie 
środki ostrożności nie są wy
starczające. W obec tego wła 
dzc banków postanowiły teraz 
uzbroić nawet pracujące w ban
kach kobiety.

Kobiety jednak mają otrzy
mać broń nie w postaci rewoł- 
werćw, lecz piór do pisania, 
które nie będą zawierały kul 
ale trujące g#zy, maiące tak 
maezną siłę, że mogą odrazu 
obezwładnić na czas pewien 
trzy osoby.

HEM I. V IB

MÓJ EKRAN
BOLSZEWICCY
DONK1SZOCI

Ustrój bolszewicki, w 90 proc. 
sprzeczny z niezlomnemi prawa
mi gospodarczemi, musiał prę
dzej czy później rozpaść sią w 
gruzy pod tchnieniem rzeczywi
stości. Jeśli to nie nastąpiło do
tąd, albo jeśli nastąpiło w spo
sób niemal niewidoczny, to dla
tego. że tchnienie rzeczywisto
ści jest w Rosji słabe w porów
naniu z kamiennym uporem do 
ktr neróu). Tchnienie to jednak 
przyszło —  i przyszło ze wsi, 
gdzie m u z y k ,  dorwawszy sią 
do własnego kawałka ziemi, zo 
stał najgroźniejszym wrogiem 
komunizmu Wynaleziona przez 
Lenina doktryna sztucznej wal- 
k. klas w łonie chłopstwa— wal
ki „biednoty" włościańskiej z

kułakami", t. j. zamożnymi go
spodarzami, snciliła na panewce, 
albowiem przekonano sią, że 
przeciętny Waśka wybierał do 
„sowietów" gminnych zamożne
go Arkadia Wasiljewicza albo 
spi ytnego Fomą Kuzmicza za
miast bosych, obdartych, tępych 
i pijanych przedstawicieli komu
nistycznej „ biednoty4 To trua 
no, psychika chłopa jest jedna
kowa na całym świecie, nie w y
łączając Rosji: chłop jest z na
tury trzeźwy, rozsądny, state
czny i pozytywny. Do wszelkiej 
cygarerji, lekkomyślnej hołoty 
i wrzaskliwej bohemy politycz
nej czuje instynktowną odrazą i 
obawą Natomiast chłop obrot
ny sprytny, zaradny, przemyśl- 
ny i bogaty łatwo zyskuje jego 
zaufanie.

—  Foma Kuźmicz zna sią na 
interesach —  rozumuje chłopek 
rosyjski —  to już lepiej go w y
brać w „sowiety ', niż głupiego 
parobka, co niema grosza przy 
duszy...

Przeciw tej psychice chłop
skiej napróżno usiłują walczyć 
„czyśc"' komuniści, Zinowi^w i 
Trockij Nowi donkiszoci stąpią 
i połamią ostrza swych argu
mentów o twarde i solidne 
chłopskie łby. Albowiem nie- 
masz prawdziwszego .,burżuja’', 
jak chłoń, nawet rosyjski.

SAT

Mowy środek po&ywienia
Z c h f ń ^ k l e j  r o ś J I n y  s o f a  w y r a b i a ć  m o ż n a  m ą k ę

Badania w ied eń sk ieg o  instytutu fiz jo lo g iczn eg o

W  Chinach rośnie roślina 
strączkowa, zwana soją, z  któ- 
.ej najszersze warstwy tudne >- 
ci mają podstawowy produkt 
odżywiania się. Na tę roślinę 
europeiscy uczeni dawno już 
zwracali uwagę, uczyniono też 
próbę przeniesienia jej na g ebę 
naszą. To przesadzenie udało 
się doskonale, ale zbytu na o- 
woce soji jakoś nie można było 
znaleźć.

Obecnie jeden z pracujących 
w wiedeńskim instytucie fizjo
logicznym lekarzy wykrył, że 
ze strączków soji można mieć 
doskonałą mąkę o pierwszo
rzędne! wartości odżywczej.

Białko tej rośliny jest jedy- 
nein b:alkiem roślmncm, które
go wartość odżywcza i łatwość 
strawienia dorównywa drogie

mu białku zwierzęcemu.
Ponieważ wartość każdego 

produktu ocenia >uę głównie 
według kalorji ciepła, jakie daje 
on organizmowi, dobrze będzie 
wiedzieć, że mąka soji daje 
cztery razy tyle kalorji z kilo
grama, co  chude mięso wol >  
we, a kosztuje 14 razy taniej! 
Zwyczajna mąka daje z kilo
grama 3400 kalorji, gdy mąka 
soji daje 4730 kalorii, a przy- 
tym jest o jedną czwartą tań
sza od zwyczajnej.

Mąka z soji doskonale się 
nadaje du miesznn:a jej z pszen
ną i może być używana do za
prawy zup i iarzyn. Dwa t a t 
rze takiei zupy z soja zawie
rają tyłe białka, co 140 gra
mów rruęsa bez kości. Z tej mą
ki można też przyrządzać lo- 
guminy i ciasta oraz chleb.

Już dodanie do zwykłej mą
ki 5 procent mąki z soji bardzo 
powiększa wartość odżywczą 
chleba; chleb taki nietyiko jest 
smaczniejszy od zwykłego, lecz 
daje sic dłużej przechowywać 
w stanie świeżym.

Naturalnie, kraje rolnicze, 
:ak PoUka, nie mają żadnego 
interesu korzystać z takiej mą
ki, skoro mają własnego zboża 
poddostatkiem. Lecz tam, gdzie

państwo sprowadzać musi mą
kę czy zboże z innych krojów, 
tam zagadnienie to jest szcze
gólnie ważne, skoro mąka soii

dawałaby dobre pożywiem 
jednociet nie oozwclitolł1 r a 
robienie bardzo znacznych 
szczędności.

o-
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Dala i niedola studentek 
w Ameryce

Nasze m ó g ł b y  im nejeJncgo pozazd rościć

Studentki stanowią w Am e
ryce równą połowę młodzi uni
wersyteckiej, pracują teoi ety
cznie w tych samych, co i stu
denci, warunkach; ale na każ
dym kroku doznają pomocy i o- 
trzymuia rady od prolesorow 
czy kolegów.

Do szkoły wyższej —  uniwer
sytetu — przygotowują w Sta
nach Zjednoczonych w dwu ty
pach szkół, w których kurs 
trwa 11 do 12 lat (szkoła po
czątkowo - średnia lat 7 — 8; 
szkoła średnio .- wyższa lat 3 
do 4); po ich ukończeniu stu
dentka idzie na uniwersytet.

W parkach, okalających uni
wersytety, rzuca się w oczy 
przedewszystkiem barwna po
stać studentki; modnie ubrana 
i wymalowana, od czasu do 
czasu rzucająca na twarz to od
robinę pudru, to różu na war
gi —  studentka ta rozmawia o 
tańcach, balach, wycieczkach 
samochodowych, sporcie; zrza- 
dka zatraca o kłopoty życia, o 
egzaminy.

Nie mają one żadnych niemal 
naukuwych zai"*ł ercsowań. za
ciekawiała sie tylko sprawą 
szatek swych lub flirtów, a pod 
koniec studjów sprawą t. zw. 
stałego flirtu, t j. kogoś takie
go, kto nadawałby się na mę
ża; może on zresztą wcale nie 
być studentem.

Ale jest inny także typ stu
dentek; i te są ładnie ubrane i 
modnie, ale interesują się nau
ką! dla interesu, cuprawda, nie

z potrzebv wewnętrznej, ale 
już i to dobre. Wiele z nich 
pracuje bardzo poważnie i su
miennie pełni obiany zawód. 
Cunajmniej połowa ogólnej li 
czby studentek sama po ukoń
czeniu zdobywa sobie chleb.

Najmniej liczna jest trzema 
kategorja studentek, pracuą- 
cych i studiujących nie w celu 
znalezenia męża czy też zdo
bycia dobrze płatnego stanowi
ska, lecz jedynie z głodu wie
dzy.

Warunki towarzyskiego ży
cia amerykańskich studentek 
są dość ciężkie: po 8-ej w ieczo
rem (z wyjątkiem piątku i so
boty) nikogo nic wolno im 
przyjmować; jeżeli studentka 
wychodzi wieczorem na miasto, 
musi na liście kontrolnej umie
ścić swe nazwisko, godzinę w /j- 
ścia i powrotu.

Dotyczy to oczywiście inter
natów studenckich. Gdy ktoś 
m eszka prywatnie, może skła
dać wizyty, ale tylko wtedy, 
gdy jest do danego domu za
proszony; mogą wychodzić, 
kiedy im się podoba, lecz o 11 
musza być z powrotem. Tańce 
kończą się zwykle o 12-ej stu
dentce zaś nie wolno wrócić do 
domu później, niż w trzy kwa
dranse po zabawie; studentki 
mogą przyjmować wizyty pa
nów tylko w piątek sobotę i 
znalezienia męża czy też zdo- 
dziny, ale przy tych wizytach 
musi być obecna pani domu.

NA SZEROKIM 
ŚWIECIE

największy reflektor 
na świecie

N'ezadtugo zostanie wykończony w 
..Studio” Metro - Goldwyn - Mayer 
w Culvcr City. Reflektor ten siły 800 
miljonów świec przechodzi co do 
swej siły światła wszystko, co do
tychczas w tej dziedzinie zrobiono. 
Snop światta z tego reflektora wido
czny będzie w promieniu około 100 
mil amerykańskich (z górą 150 kilo
metrów).

Łupiry Rakso we 
jako nawoź

Niedawno departament rolnietwa 
St. Zjednoczonych polecił poczynić 
badania co do możliwości zastoso* 
wania łupin kakao do celów nawo* 
żcn;a ziemi. Dotychczasowe wyniłu 
tych badań okazały się biidzo cło* 
datnic, do tego stopnia, żc sprawą 
tą bardzo poważnie zainteresowali 
się już rolnicy.

Nie poprzcstając na już osiągnię* 
tych wynikach departament rolni* 
ctwa zlecił prowadzenie badań z In* 
nemi ubc>czncmi produktami kakao, 
jak np pyl kakaowy oraz odnadki, 
pozostające przy wyrabianiu masła 
kakaowego.

Kobiet?,
Którą fotograf 

1522 razy
Artystka? Nie. Lckkoatlctka'* 

Nic. Może przepłynęła kanał? Tak* 
że nie, A  może złodziejka między* 
narodowa'? I to nie. *

Poorostu w pewnych kołach dege* 
neratów rozwinęła się manja zb.ery
nia fotografij kobiet n.czbst dokład
nie ubranych, lecz ładnych. Z tci na. 
mb.tności ludzki-j post,'no w. la żyć 
bardzo wygodnie pewna francuska, 
bardzo ładna i dobrze zbudowana, 
która robić pozwala zc swej postać: 
fotograficzne zdjęcia w stroju tak 
•znikomym, żc na mn.ejszc przybra* 
nie ciała polkja nic mogłaby juz ze* 
zwolić.

Fotografje idą na sprzedaż w ma* 
sic odb tek. M Moreau (tak s :q bo* 
wiem owa fra,n uska każe nazywać) 
sama opowiada, żc z każdej fo-togra* 
fji sprzedaje się przecnętn e do 10 
tys. odbitek. Ile ich poszło w świat, 
możemy sobie wyobrazić z tego, że 
niedawno w Hamburgu p. Moreau 
pozowała do 1522 zdjęć.a.

Co ją skłoniło do szukania takie* 
go właśnie zarobku? Zwykły los! 
Rodzice umarli, gdy była inala; zao* 
pickowal się nią jakiś fotograf, a że 
była piękna- więc robił z niej zdję* 
cia i sprzedawał. Dziś p. Moreau wo* 
Ii to rob t na swoj rachunek. A gdy 
jej ktoś robi zarzut, zwraca uwagę, 
że wśród współzawodn ezek ma ary* 
stokratki, wdowy po bankierach, ak* 
torki i t. p.

Czy też nasze babki wyobrażały 
sobie, czem to się w 20 wieku będzie 
zarabiać na życie?

Z myśli Forda
Nasi mężowie Stanu wierzą 

głęboko, że Ameryka odgrywa 
rolą zbawcy świata t aką mysi 
nasuwaja im wizyty cudzoziem
ców, którzy ciągle spostrzegają 
u nas coś nowego. Wartość A- 
meryki dla reszty świata mie
ści sią nie w pieniądzu, który 
pożycza, lecz że wśród je j o- 
bywateli ciągle znajdujemy lu
dzi odskakujących od swego śro
dowiska, którzy potrafią praco
wać dla przyszłości i tworzyć tą 
przyszłość. Wykrywamy i ujaw
niamy swe błędy, gdy tymcza
sem gdzieindziej panuje zbioro
wa t-ndoncja ukryiuania omy
łek. Dla tego też służymy przy
kładem i wskazujemy, że pod
waliny społećtn  ’ kłaść trzeba od
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D Z I E C I  W O J N Y
Jest Ich w Warszawie 41 .MO

Trzeba się niemi zaopiekować
W  latach najdroższej zawie

ruchy wojennej, k:edy okupa
cja wroga dawała się boleśnie 
we znaki masom ludności stoli
cy, w latach 1915, 1916, 1917 i 
1918 przyszło na świat w W ar
szawie przeszło 41.000 dzieci.

Dzieci te dziś zapełniają iuż 
gmachy szkolne i co je wyróż
nia od innych, to ich wyjątkowy 
rozwój fizyczny, waga i wzrost.

Już od r. 1922 miejskie wła
dze szkolne w Warszawie pro
wadzą badania dzieci, wstępu
jących do pierwszej klasy szkół 
powszechnych.

Badania tych dzieci wykaza
ły stałe zmnie jszanie się wzro
stu i wagi, co jest wynikiem 
niesłychanie trudnych zarówno 
dla matek, jak i dzieci warun 
ków, w jakich znajdowała się 
Warszawa w czasach okupacii 
niemieckiej.

Natomiast baaania dzieci, u- 
rodzonych w r. 1918 (dzis oś
mioletnich) wykazały pewną 
poprawę. Zresztą przypatrzmy 
się cyfrom.

Chłopcy chrześcijanie uro
dzeni w r. 1915 mieli wzrostu 
116.84 cm., ważyli 21 29 klg. u- 
rodzeni w r. 1916 —  wzrost 
114.32 cm., waga 20 36 klg. (a 
więc już mniej), urodzeni w ro
ku 1917 —  wzrost 113.28 cm , 
waga 19.62 klg. (jeszcze mnie:), 
urodzeni w r. 1918 —  wzrost 
114.% cm., waga 20.45 (niezna
czna poprawa).

Jako normalny wzrost chłop
ców  siednraletnich przyjąć na
leży 117.5 cm., jako wagę 24 
klg.

WynS# więc, iż pod wpły
wem złych czasów wojennych 
zmnie;szenie się wzrostu chłop
ców, które dla urodzonych w r. 
1917 dochodzi aż do 4 cm. Z 
natury rzeczy musiała zmniej
szyć się waga dziecka. Wynosi

ona mniej od 2 i pół do 3 klg. 
od odpowadającej normy.

Oto dziedzictwo wojny, któ
re teraz, w kilka lat po jej za
kończeniu, otrzymujemy w 
spadku.

Trzeba koniecznie zaopieko

wać się temi „dziećmi woiny", 
aby im powetować niezawinio
ny ciężar czasu narodzin, jaki 
dźwigają na swych barkach. 
Biedne dmecil Cóz one winne, 
że ujrzały świat w latach za
wieruchy wojennej.

Jes!?nne matmie 
generuilcli

Z dobrze pomformow anego 
źródła dowiadujemy się, że w 
tegorocznych jesiennych awan
sach oficerów, będą również u- 
wzgłędnione awanse generałów.

Jak wiadomo —  w roku ubie
głym awanse wśród generalicji 
nie doszły do skutku,

Spodziewana więc jest więk
sza ilość awansów generalskich.

M łodzież w  kabarecie
„ M o m u s 1* d rw i soDie z  p r o t o k u łu w
Już trzy razy przedstawiciel 

Rady Moralnej przy Magistra
cie m st. Warszawy spisywał 
protokóły na kierownictwo ka
baretu „Momus” , które 
sprzedaje bilety weiściowe mło
dzieży szkół powszechnych i 

średnich.
Niestety, dotychczas nie sły

chać, aby protokóły te odnio
sły jakiś skutek i „Momus” 
drwi sobie z przedstawicieli 
Rady Moralnej.

Niedawno, gdy przedstawi
cie1 jej zwrócił się, aby ponow
nie spisać protokół, oświadczo
no mu, że
książkę protokółów zgubiono...

Nie rozumiemy, co to wszy
stko ma znaczyć. Czyżby kiero
wnictwo „Momusa” cieszyło się
sptcjalnemi względami „u gó

ry".
gdzie protokóły te złożono?

O ile wiemy, za podobne po
gwałcenie przepisów kinoteatr 
„Luna" zamknięto na trzy m. - 
siące, a lednemu z innych kin 
zagrożono odeb.ramem konce- 
cji. A  „Momus” , jak robił, tak 
robi swoje: uważa się w dal
szym ciągu za „przybytek sztu
ki' , "odpowiedni dla dzieci i 
młodzieży.

O de]śtle

naczelnego lekarza
garnizonu w a rsza w sk ie g o

Naczelny lekarz garnizonu 
warszawskiego płk. Łubieński 
po kilkuletniej pracy w Komen
dzie Miasta, otrzymał stanowi
sko Dowódcy I Baonu Sanitar
nego.

Płk. Łubieński na stanowisku 
naczelnego lekarza garnizonu 
zdziałał wiele pożytecznego, 
zwłaszcza w zakresie higieny i 
zdrowotności żołnierza.

Jak się dowiadujemy —  za 
owocną swą pracę —  płk. Łu
bieński został wyróżniony po
chwała Komendanta Miasta.

U rlop; podoficerom
dla odbycia praktyki 

cyw ilnej

Centralne władze wojskowe 
świeżo wyjaśniły, że podofice
rowie zawodowi, pragnący na 
własną prośbę przejść do rezer
wy —  by zająć stanowisko w 
cywilnej służbie państwowej, 
bądź komunalnej —  nie mają 
prawa do korzystania z 6-cio- 
miesięcznego mionu dla odby
cia praktyki.

Taki urlop bcrv. jem przysłu- 
guie podoficerom tylko w koń
cowym okresie ich służby zawo
dowej.

Dziś godziaa 10-ła

Na dzisiejsze targowisko przyby’o 
424 wozy. Ceny notowano- 

Buraki pęczek 9 — 10 gr., cebula 
ktg. 32 — 35 gr , chrzan 2 zt klg, 
kalalior za sztukę 20 — 30 gr., [I gat. 
10 — 12 gr., kapusta b :a!a w głów
kach po 16 — 25 gr., czerwona 16 — 
25, wioska 15 — 20, marchew pęczek 
10 — 12. pietruszka poczęli 20 — 22 
g. , pomidory 1 klg. 75 — 85 r̂ po
ry za peczek 20 — 25 gr , sałata wło- 
sKa za główkę 2 — 3 gr., selery pę
czek 50 — 75 gr., szpinak za klg, 30 
gr., ziemniaki wozowe za 100 klg. 11 
— 12 z ł , wagonowe 8 — 9 zl

Z TEATRÓW
*!>.Ś lubne  ło ie w

Kom edja  w  3-ch aktacn  F. Gandery w tea trze  
Ć w ik liń sk ie ] I Fe rtnera

Ślubne łoże, —  to me jest żad
na aluzja lub przenośnia, ślubne 
łoże figuruje w całej okazałości 
na scenie sympatycznego teatru.

Sama farsa nie jest jednak 
tak sprosna, jakby to można 
wnosić z tytułu sztuki. Drugi 
akt komedji, który właśnie 
przedstawia noc poślubną, jest 
na imnit' frvwolny, —  przeciw
nie jest zaprawiony liryzmem, 
mocno przypominającym sztuki 
Nicodemi‘ego.

Pierwszy akt stanowi tylko 
zawiązanie intrygi, zrobione zre
sztą dość szablonowo. Niemniej 
szablonowy jest akt trzeci. Mo- 
znaby z powodzeniem wstawić 
ra jego miejsce ostatni akt z ja
kiejkolwiek innej forsy,— z pew- 
r ością niktby tego nie spostrzegł. 
Za to sam drugi akt jest wart 
trzech, —  wywołuje nietylko 
śmiech, lecz i wzruszenie.

Wielką zasługę w tem ma p. 
Koscieszanka Znalazła w swej 
rol: ton właściwy i nie wypadła

z niego ani razu. Jeżeli p. Ko- 
ścieszanka utrzyma się na tym 
samym poziomi; nadal, teatr bę
dzie mógł poszczycić się bardzo 
cennym „wynalazkiem"

Obsada pozostałych ról pozo
stawi i wiele do życzenia. P 
Ćwiklińska usunięta na drugi 
plan, miała zaledwie kilka mo
mentów, w których kunszt swój 
n.ogia pokazać należycie.

Fertner nie czuł się dobrze w 
skórze starzejącego się lwa W  
rolach swego. Fertnerowskiegc 
repertuaru jest on nieporówna
ny, lecz skala jego talentu n'e' 
,est tak wielka, jak przyp 
szczał reżyser. Mrmowoli w ’- 
obrażałem sobie w tej roli inr 
go aktora warszawskiego, dh 
którego ta rola iest niby stwc 
rzona.

Doskonała popisowa rola słu
żącej Supremę nje zesłała nale 
żvc:e wyzyskana przez p. Pa
włowską.

Dekoracje bardzo ładne.
i. k

Proces o nadużycia 
w  nrj&ryrairie wajenne]

Sąd odrzucił żądanie oskar
żonych co do zmiany składu 
kompletu sądzącego z oficerów 
armji lądowej na skład z opee
rów marynarki.

Po sprawdzeniu długiej listy 
obecności świadków i uznania 
części rozpraw za tajne proku
rator mjr. Rumiński rozpoczął 
czytanie aktu oskarżenia. Trwa
ło to cała resztę wczorajszego 
posiedzenia i potrwa jeszcze 
długie godziny.

Akt |'lsany jest rozwlekle i 
niezbyt jasno, coprawda z przy
czyny przedewszystkiem za- 
wikłań samych nadużyć. 

Słyszymy głos prawnika:
— Uf, to trucizna to jest tak 

zagmatwane, że nie dz,wiłbym

gdyby Sąd przez pomyłkę 
wsadził też do ciupy tego, kto 
to pisał.

Oska rżeni słuchają obojęt
nie. W  mysl: widza nie może 
się pomieścić, jak tylu oficerów 
mogło podpaść pod tyle zarzu
tów.

Główny oskarżony koman
dor Bartoszewicz - S lachowski 
szczupły nisk: blondyn siedzi
spokojny, zobojętniały po od
cierpianym areszcie śledczym, 
z pozoru niczcm nie zdradza 
swego, znacznego, oczywiście 
sprytu i obrotności

Zakończenie odczytywania 
aktu oskarżenia spodziewane 

J dziś po południu 
 -----------

La donna e mobile... Cherchez la femme

Groźny pc'sdynek na Buski 
w hotelu Vicforla

Kobieta, w,no i... jazzband —  
powiedział sobie pan Moszek 
Kirszblum (Elektoralna 1) i za
prosił narzeczona pannę Ewę na 
szklankę wina. do Victorji„ Czas 
płynął przyjemnie u boku pięk
nej panny. Muzyczka graia... 
aż tu o zgrozo...

Pan Moszek zauważył, że u- 
rzędu.ący samotnie przy sąsied
nim stoliku, j.ik się późnie; o- 
kazało. p. Antoni Tarnowski, 
po'ecil podać sobie do stolika 2 
puharki
i wino tej samej marki jaką pi

ja pan Moszek.
Pomijając już całą niede’ :- 

katność picia takiego samego 
wina, to poco dwa kieliszk1 na 
jedną osobę.

Poco, przekonał się p. M e
szek zaraz, bowiem p. Tarnow
ski napełnił oba kieliszki winem 
i dal wyraźnym gestem do zro
zumienia. p Ewie, że pije w jej 
stronę,

—  Ta zniewaga krwi wyma
ga —  pomyślał p. Moszek i ze

rwawszy się gwałtownie od sto
lika, wrzasnął:

—  Do kogo pan pijesz, doktv 
go?

—  Jakto do kogo, do kobity. 
Przecież pan ch} ba z taką twa
rzą nie ośmieli się towarzyszyć 
tak pięknej pani.

—  A  pan to może przystoj- 
nie:szy?

Od słowa do słowa, pa 1 Tar
nowski wyzwał pana Moszka 
na pojedynek, p^zyczem warun
ki ustalono naslęnujące:
Broń —  laski, miejsce —  Vic»

toria, czas —  naty< hmiast.
Od slow do czynów niedale

ko. Obaj przeciwnicy stanęn na 
placu i walkę rozpoczęto-

W łaściciel restauraci zawe
zwał policję, która kładąc krea 
zajściu obu kontrahentów u- 
mieściła w komisai jacie.

Złośliwi twierdzą, że panna 
Ewa pozostawioną przez p Mo
szka butehtę wina dopiła w to
warzystwie trzeciego gentle
mana.

—  Co wy tu robicie7
—  Te! Co ty tam właściwie robisz Antek?
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PR O G R A M  K’ M
na wtorek, dn. 12 b. m. 

ŚRÓDM IEŚCIE^
APOLLO (Marszałkowska 106). 
.Hrabric Mc.rica". dobrze znana o- 

peretkn, sfilmowana z udziaiem V 
vian Gibson i Karry Licdt cc.

COLCSSEUM (Nowy Świat 19] . 
„M a ły kapral" (Napoleon), w rolach 

głown/ćh Iz rbebta Ruiz i prawnuk 
Napoleona Jean Napoleon Anctiel

CORSO (Wierzbowa 7 teł: 238-32): 
„Fnzard życia" z Maric-n Nixon 

oraz „W ynajcja żona" z kirgimą Val 
li. Dramaty amerykańskie.

FILHARMCNJA Jasna nr 5 
„Kawaler srebrnej ró ' y  , przeróbka 

filmowa c pery Straussa. W rolach głó
wnych Huguette Duflos i Jacques Ca- 
telain,

MUZA (Mokotowsl:a 73. tel 66-2B- 
„ Kadet m a r y n a r k idramat z Ra

monom Novarro.

PAŁACE (Chmielna 9, tel 51-14): 
„Świ?tc szek", podług doskonałej ko

medji Moljera. W rolach głównych 
Liii Dagower i Emil Jannings.

PAN (Nowy Świat 40, teł 237-40): 
Paogram ten sam, co w kinie „Cor

so” .
SPLENDID tGalerj? Luksembur

ga ul Smatnrska, tel. 203-54):
„Irena". W roi tytułowej świetna 

artystka Colleen Moore.
STYLOWY 'Marszałkowska 112,
„Srisek przeciw cnocie", amerykań- 

-ki dramat w 8 aktach. W rolach 
głównych Conrad Nagel i Eleonor 
Boardraan.

ŚWIATOWID (Marszałkowska 111, 
teł. 238-%).

Film ten sam, co w kinie „C olos- 
seum".

WODEWIL (Nowy Świat 13. tel.
301-90):

„Zh dzicj durzy", dramat osnuty na 
tle powAści Kappasa „Żon artysty". 
W rolach głównych Leda Nova i H. 
Baudin.

v  OKOT< >W— PL AC ZBAz  
W IC  [ELA.

SOKOŁ (Marszałkowska nr. 69)
,Z tajników duszy kobiecej", dramat 

w 10 aktach.
TO M B O 1 A (Marszałkowska 34). 
„Buster Kcntun i miljon krów" oraz 

„Panienka, która zaryzykowała", ob: 
filmy po 8 aktów.

LUNA (Hoża 3?)
„Iwonka polski film z J. Smo- 

sarską.

W O I A .
IPA (Wolska 3, tel 135-04):
„Pałac rozkoszy", w rolach głów

nych Betty Compson i Edmund Love

C H Ł O D N A — /.E l \Z N A . 
B A JK A .
,- /a iy jsk i grobowiec", jeden z naj- 

Ieuszych filmów niemieckich. W rolach 
głównych Mia May i Conrad Veidt.

1 l(X (Elektoralni 21).
„Hrabina Paryża" sensacyjny film z 

udziałem Janningsa i Gaidarowc.

P 9 A G A
„LOTOS' (Zygiruntowska 10). 
„N eron", dramat w 10 aktach. Nad 

program występy artystów na estra
dzie.

ERA (Irż>nierska 4 tel. 116-85): 
„Czar walca", piękny film przerob;o- 

ny z operetki Straussa.

PLAC KRASIŃSKICH
FORUM (Nowimarska 14).
„Regaty Skarb" sensacyjny dramat 

z życia poszukiwaczy złota z Jack'em 
Holt oraz 3 lilmy akitiarrę nad r> -o- 
gram.

z - \  D J O

FR?GRAM
RADJOFONICZNY

na wtorek, dn* 12 b. m.
Warszawa (długość fali 480 metrów]

S P O R T
L E K K A  A T L E T Y K A .

ROBOTNICZY BIRG N I PRZKŁA.L W  T '
, . • ___„ ■ Dziś ca pierwszeNienz.elny bieg na przeUj orgnm- rzerlrlawirn;e uU  tia-s, dyplom.iy.r.- 

z.owauy przez Iow. Omwersytc. Ko- ^  ^
i cOLii!y.ę„o, : iroąiafiZi, a o | k ereza ża , „Jezioro łabędzic" i no ro
zawodników. Zw ąęscą zo.ta ,>y, . " i 1}(n ônv nrzez balalenistrza Zajliebn

C o d :. 15.n0— 15.15 Komunikat

P 3 0 G R A M  T E A T P ^ W  W A R SZA W SK IC H
na w ió re k , i?u. 12 b. c i.

IM. FREDRY (ul. inradeeki” b)
■ iś po raz pierwszy werdfy wo le- 
„V/ś iskiy Lotnik", Tauroga. Mu-ahonam er -ow e

tóry trasę . • iiso  „ i .  ; niozony przez d ucnsci jLao mir. „ ’ .
gospodarczy; godz. 17,f n—17.25 —-  przebył w czasie 10 m, 3i,7 so: , zdo- 
Odczyl z uziau „Rad jolechnika (bywając puhar przcchodn. , c,kot
wy | p. Włodzimierz Stępowski; nika".rygf- p
godz. I 7.30—13.55 — Koncert pepo 
łudiuowy; godz. 17.00—19.2 j — 
XIII-ty wykład z cyklu Polska li- 
lozofja narodowa” wygłcfcl prof. 
Wacław Mileski; godz. 19.30—i ° ,4 r' 
— Komunikat rolniczy; godz 10.45 
—19.55 — Nad program „Rozmaito
ści"; godz. 1 9 .5 5 -2 0 .5 5 — Odczyt 
p. t. „W rumach jezuicko-itidyj-

TE N N IS.

FRANCUZI NA CZELE KIASYF1- 
KACJI ŚWIATOWEJ.

Ostatnie zwycięstwa Lacoste'a, Bo- 
rotry i Cochet a w tegcrocznych mi- 
słrzostwach Stanów Zjednnczon1 ch.

„Pnrtój lipwaletjł '. Udz'al hiorą wszy
stkie siły be Ulowe z uroczemi prima- 
bal rynami H. Szmolcówną i 1. Szy
mańską na < zełc. Dyryguje p. Rudni
cki.

Jutro wznowiony Wagnerowski , Wo- 
lend^r-Tulacz", we czuarirk piękna 
nowa narodowa opera Joteyki ,,Zyg
munt August",

NARODOW Y (Plac Tealralny).
miłosnego”skiego państwa” w ygł. kjit. Mieczy w których pokonali oni wszystkich naj- j arcyC1 vi<»’ o .teatru

siaw Fularski; godz. 20.30— 22.00- lepszych amerykan, wpłynęły na za- ya ssetowski „Świecznik",
Koncert wieczorny poświęcony twór- samiczą zmianę klasylikacji świato-

.ngiika Wallis Myers‘a, uważana
czości Liszt . Część I. 1. „Tasso” : | Wcj, która rokrocznie ustalana przez Joasia Panrewiczowa, Magdu-

1 ti.n — Olska, C.laucrorhe — Lesz
czyński, Imc Ai drze; — Orw:d, W il- 
helm — Solarski, For‘ m io  — Żab
czyński, Land -y — Wyrzyliowsk,, 
ogrodnik — Izdebski 
Układ sceniczny i reżyseria dyr. 

Trzcińsł iego. Dekoracje W Wrabma.

Pccmat symfoniczny. 2 Preludjum 
Wykona orkiestra Część II. 3. Kon
cert Es-dur wykona z towarzysze
niom orkiestry prof. Dąbrowski. 

Sygnał czasu. Komunikat prasowy.

RADIO ZAGRANICĄ

Praga. 368 m. — godz. 11.00—12.00
— Koncert; godz 16.30—17.30 — Kon
cert popołudniowy; godz. 18.45—Fmi- 
sja opery z praskiego teatru Narodo
wego.

lizym, 425 m. — godz. 21.25—Kon
cert symfoniczny wokalny.

Lipsk, 152 m. — godz. 16.30—-18.00
— Koncert radjo-orkiestry godz 
29.30 — Wieczór recytacji Ludwika 
Hardt‘a w przerwach orkiestra; godz. 
22 00 — Muzyka taneczna,

Prno, 560 m. — godz. 19 00 -20.00— 
Koncert orkiestry Rad jo-Journal j; 
godz, 20.30 — Pieśni popularne.

W IADOM OŚCI R A D IO W E
RECITAl ZN.AKOMlf.mS ŚPIEWA 
CZKI PARYSKIE.' W POLSKILM 

RADJO.
Buwi w Warszawie przejazdem zna

komita śpiewaczka paryska, odznaczo
na Legją Honorową ze wybitną dzia- 
'alnosć muzyczną— rod -czka nasza p. 
Mar ja Freundowa. P. Freundowa ze 
specjalnym pietyzmem krzewi muzy
kę polską we Francji. Jej niedawne 
tournee po Ami rycc było pe5ną suk
cesów propagandą pieśni polskiej rów
nież i z Lamtej strony oceanu.

W nadcbudzacą środę, t j dnia 18 
b. ri., „Polskie Radjo" urządza recital 
znakomitej śpiewaczki. W czasie au
dycji wieczornej (8.30—10.00 wieczo- 
r< m) p. Freundowa wykona pieśni 
Chopina, Paderewskiego, Niewiadom
skiego, Szonskiego, Szymanowskiego, 
Ptojowskiego i Pankiewicza, pieśni 
Duparc'a, Fore’go Caplet a, Gounod'a, 
Mon^-gne‘go oraz dwie arje z „Carme
ny" Biz?t’a. Akompanjować będzie p. 
Henryk Sztompka.

I
jest ogólnie za oficjalną. 1

Pierwsze trzy miejsca zajmują gra- , 
cze francuscy: Lacoste Burotri i >■ 
chc‘ , a dopiero po nich idą Jol-.nslon ! 
i Hilden, którzy od szeregu lat z.Ajn o- 
wali dwa pierwsze miejsca. Nu dal- :' 
szych miejscach sto,ą. Richards, ja- ’ocz. o godz. 8-ej. 
pończyk Ilarada, hiszpan Alonzo, a-j _
merykan.n Kinsey i francuz Brugnson. J Jutro „Świerzn 

W klasyfikacji pań zmiany ireco 
mniejsze. Na pierwszym miejsca figu
ruje i nadal Lerglen (mimo to*Hż nie 
jest Już amatorką), na drugiem zaś 
angielka Godfree. trzecie zajmuje hi
szpanka Alwarez, amerykanki Mallo-

IETNI (w ogrodzie Saskim).

ry, Ryan, Browne, Watson, Jessup — 
czv/arte, piąte, szóste, ósme i dzic

Jeszcze tylko trzy razy, t. j. we 
torek, środę i czwartek ukaże się 

• petna humoru i dowcipu kom. p t.

więte — angielka 
francuzka \!as‘ o

BOKS

Fry — siódme 
dziesiat-.

„Liść ligowy” tak świetnie grany przez 
caty zespół.

Lucyna — Brvdzińska, Augustyna 
—Laska, pani Ferctti — Rotter-Jer- 
nińsiea, Aida Saiitclli — l  arys Pa- 
wińska, Mimi Calardi — Jaroszew
ska, Erminja Farlanda — Owczar
ska Emma — Kopycińska, Janina— 
T er.erówna, Flnrrtta — Zawadzka, 
Mirandolina — Nosarzewska, Robert 
Doriana — Różycki. Jan Pawcl 
Flandi — Fnydzińsk., Cus.aw  — 
Lenczewski, Santelli — Njrski, Far
landa — Rapacki Mnrelh — Cieli 
niewski, Fryderyk Galardi ■ - Jar- 
szewski, Ludwis — Kurnakowicz, 
generał — Myszkiewicz, Jan — To
masik.

Reżyser dyr. E Chaberski. Pocz. 
o : odz. S Wiecz
W piątek wznowicrie prześlicznej, 

pełnej pogody i miłego nastroju kom. 
Torzano p. ł, „ Dar porania", z Bry- 
dzińską i Różyckim w rolach głów
nych. „Dar poranka" był szlagierem 
zeszkgo sezonu i w pełni powodzenia 
zszedł z afisza.

KONCERTY
Z SALI KONSERWATORJUM.

Dziś, o godz. 8.15 koncert.
Prof. Kochański — skrzypce, utwory 

Handla, Schuberta, Beethoyena, Rim- 
skij-Korsakowa i Chopina.

P. Nira Grudzińska, mezzo-sopran, 
Czajkowski, Moniuszko, Niewiadom
ski, Beimberg, ,

DZISIEJSZY KONCERT.
Dziś we wtorek, w sali koncert. Hot. 

Europ, recital śpiewaczy (wieczór aryj 
operowych) Stanisława Znicza. Pro
gram b. interesujący. Akompanjuje 
prof. Ludwik Urstein.

ZAWODY BOKSERSKIE NA DY- 
NASACH.

Sobotnie walki bokserskie na Dy- 
nasach, w których bokserzy polscy 
spotkali się z zagranicznemu, należą
cymi do wcale niezłej klasy europej
skiej, dowiodły, iż i ta gałęź sportu 
rozwija sie u nas coraz lepiej. Więcej 
tego rodzaju imprez przydałoby się 
bardzo naszym zawmdnikom, którzy 
będąc w wielu wypadkach doskona
łym materiałem nie mają tak niezbęd
nej w walkach bokserskich rutyny, a 
jednocześnie imprezy te stałyby się do
skonałą propagandą dla mającego sto
sunkowo niewielu zwolenników spor
tu — dowodem jest wieczór sobotni, 
który zgromadził z górą 4000 osób,

O ile dwa pierwsze spotkania, za
kończone zwycięstwem na punkty mu
rzyna Gibsona nad Rauem (Warsza
wka) oraz nierozegraną Anglika Grcen- r»r\T o v t  / 1* rM
siocka z Laskowskim? n, stano* ily P O L S K I (ulica O b o /n a ) 
nic specjalnie ciekawego, gdyż. były 
raczej poi azem boksu, o tyle dwa o- 
statrue były w całym ,ego słowa zna
czeniu walką, jaką boks być powinien.

Spotkali się w nich: Anglik Brnoks
z Walkowiakiem (Poznań) oraz je
den z najlepszych naszych bokserów 
Junosza Dahro*ski z murzynem Kid 1 
Hansem. Walkowiak przegrywa spot
kanie, po bardzo żywej i ciekawej wal
ce, przez knock out, natomiast drugie 
spotkanie koń' zy sie niespodziewanem 
zwycięstwem Junoszy Pierwsze star
cie przechodzi pod znakiem dość dn- 
zei przewagi murzyna, w którym wi
dziano już zwycięzcę, gdy tymczasem 
Junosza już na początku starcia dru
giego dobiera sie skutecznie do szczę
ki przeciwnika i wa'ka kończy się jeg° 
zwycięstwem przez knock-oul,

Pod adresem organrzatorór

RADJO

W IADOM OŚCI FILM OW E
COLI EN MOORE

Tak właściwie powinien się nazy
wa: film p. t. „Irina''., wyświetlany o- 
becnie w kinie „Splendid”. GJy na a- 
liszu widzę imię tej doskonałej artyst
ki, r.K zasłanawiam s;ę nad tein, czy 
ten iilm może być dobry, czy też nie. 
CoIKn Moore nie zawiedzie nigdy.

Tak też. jest i tym razem. Trudno 
doszukiwać się treści w tym filmie. 
Soenarjusz został zrobiony właściwie 
d'a ookazu mód. zaś pokaz mód—dla 
Collen Moore. Grą swoją potrafiłaby 
ona zastąpić brak scenarjusza, deko
racji, strojów, rek* izytów i nawet na
pisów Gdy widz opuszcza salę kina 
t-eść filmu zanika w pamięci w bar 
dzo krótkim czasie, natomiast śliczne

skierować uwrgę, iż ring stanowczo 
byi za daleko umieszczony od puhli. 
czności.

Jeszcze tylko do piątku wtaczi ie 
czarująca komedja , Osiołkowi w żłoby 
dano..."

Michalina Therouanne — Malicka, 
\ivietta T,ambert — Modzelewska, 
Odetta—Grzywińska, Fernanda Chan 
tal— Kozłowska, Balonowe — Mun- 
clingrowa, de Laig.ieul — Szpalde- 
wiczowna, Jerzy Bullains — Wę
gierko, Lucjan Versunnes — Buszyń- 
shi, Marange — Serwiriski. Adolf— 
Krzewiński, Gruom — Żeleński, Gi- 
raud — Zajączkowski. Reżyser — 
Al W ęgii.' o.

Pocz. o godz 8 
W -obotę premjera „Dziejów G rze

chu Żeromskiego.

MAŁY (Filharmopja, ul. Jasna).
pogodna,

W IADOM OŚCI LC-TOSCZE

ODZNACZENIE COBHAMA.

W związku z ukończeniem przez an
gielskiego lotrika Allana Cobhama ol- 
brz.yriiego lotu z Anglji do Australji i 
z powrotem, wynoszącego około 45.000 
Im., a mającego na celu głównie zba
danie możliwości nawiązania stałej 
komunikacji lotniczej pomiędzy metro- 
połją a kołonjami został mu udzielo
ny specjalnym dekretem królewskim 
tytuł szlachecki — odtąd nazywa się

Dziś ,„Azais" Verneuil'a, 
wytworna farsa francusl a.

Dz
v :ł , _
Zyka rikładu A. Piotrowskiego A •tuał- 
rć wk adki Stanisława Martina. rjdr'ał 
Norą pp. Eystrzyńska, Zajączkowska, 
Póiansk?, Zaremmanka, Ros"an,Pron- 
lia-Fiszer, Dartłzuiskj, Szymański i 
Józefowicz. Reżyserował Płonka Fi
szer.

ODRODZONY (Praga —  Zyg- 
muntowska).
Dziś i dni następ-ych ,B’crapin>" 

(W szpouach czerezwyczajl i) prof. K. 
Krzyżanowskiego.
TEATR NIEWIAROWSKIEJ

(U!. Jósr.a, róg Sienkiewicza). 
Dziś „K rólow e nocy".

POWSZECHNY (Leszno, róg 
Żelazne;).

Dziś o 8-ej , Płomień"  (W szponach 
jratana) Moliera.
PERSKIE OKO (Marszałkow

ska Nr. 125).
Dziś i jutro rewja „7  ust do ust". 

Pocz. o godz 7.15 i 9.15.

QUI PRO QUO (Galerja Luk- 
senburga, ulica Senatorska)

Grana w „Qui pro quo" rev/ja „K ie
dy panien bi idą spać" ściąga dn tego 
sympatycznego teatru bardzo liczna 
publiczność. Pocz. 7.15 i 9.30.
O IIM PJA (Marszałk, 11,4)

W programie p. t „Precz z rozwo
dami" wielkicrn powndzenien cieszy 
się skecz „ Bibamr.s" w ralkowrtem 
wykonaniu primabaleriny Vo!ksoper 
w Wiedniu p. Leny Sławińskiej. W 
próbach wielka rewja „Warszawa — 
Tohjo"

ELDORADO (Ulica Hoża 25).
„Teatr Eldorado” daje codzmnnie 

nowowystawiony program „Drhrzc  
jest' , w którym rzęsiste i zasłużone o- 
kłaski zbierają: Kocmikowska, Ro- 
stańska, Cybulski i Stróżewski.

MIGNON (Marszałkowska 8lb) 
Dziś i cod-*iernie rewja polityczna 

w 2-ch częściach „Zagłoba — Dykta
torom" p. Śliwińskim w roli Zagłohy, 
pp Noskowska, Rariacka, Sarnecka, 
Helia.

 * -----

17IAD 3M O Ń G  TEATRALNE
PREMJERA PUCCINIOWSKIEJ 

„DZIEWCZYNY ZACHODU".

Codziennie odbjwaj się zespołowe 
nróby niegranej od kilkunastu lat e- 
feklow-ej opary Pucciniego, ,D ziiw - 
czę z Zachodu", osnutej na tle barw
nego życia amerykańskich cowboyów 
Kierownictwo muzyczne p. A. Dołżyc- 
kiego — inscenizacja i reżysąrja p. A 
Popławskiego. Ty.ułową role. jedyną 
partję kobiecą, odtworzy p. Wernnń- 
ska, zaś dwie naczelne role meskie 
pp. Gruszczyński i Orda.

Dekoracje i knstjumy pomysłu arf 
mai. Józefa Wodyńskiego są na ukoń
czeniu. Wzbudzająca ż.ywe wśród me
lomanów zainteresowanie premjera od
będzie się w najbliższym czasie.

PREMJER K „KSIĘŻNICZKI IT.ICY" 
W TEATRZE NIEWIAROWSKIEJ

W czwartek dn. 14 L m. 
je teatr Niewiarowskiej 7.

wystepu- 
premjerą

pięknej opcretlri Engel Bergera , Księż
niczka /lica" 'Bojnrcr.braut), * którij 
tytułową partie odśpiewa znakomita 
śpiewaczka W'kfor;a Kawecka. W In
nych rolach gV.w-y?;h \ rstąpią: op.
Soko'o'/fl-a, Dz'crżarowska R'do 
Dembowski. c :mpcr ński, flisicwicz, 

i inni Reżyseruje p. Ju-

Parop Wiirt;. — Junosza Stępow
ski, Feliks Borncrot — Maszyński,
Luguiti, sekretarz barunn — Mali
szewski, Stromboli — Staszewski,
OLtawjusz de Langeais — Ilierow- . „ , . . . . „
ski, Konstantmuwicz — Dereń, Frań- ęlas*Vi»*i i iani Rcżysotuic p. 
ciszek, służący — Zajączkowski, ba- | ' :cr n 'FtS11 n- Kochanowski. 
ronowa W urtz -  Sulima, Zuzanita' ALci» n ”A-i tc' °Pc' f , V- urozm.r- 
Wiirfz —  Leszczyńska, hrabina! cona «osla!a liczbwin wkradkam: v«lc- — • ■ — iowemi w wy, c.n-riu cuimro zesoołu

uroczych tancerek z pp. Kusz1 'ctow-
"a-

Romani — Ręlev/icz-Z:embińska. 
Reżyser Aleksander Węgierko 
Pocz. o godz 8 wiecz.

okrągłe oczy Collinki sprawiają efekt j c’n - ir Al1an Cobham
stokroć większy.

Pokaz mód. traktowany w filmach 
zaz* yczuj szablonowo, tym razem jest 
naprawdę piękny. Ta część filmu, zro
biona w dodatku w kolorach, jest 
prawdziwem arcydziełem

Obaj mechanicy Cobhama, tak po
legły podczas podróży Eliott, jak i 
Vt ard, towarzyszący Cobhamowi w da
lekiej podróży, zostali udcl orowani 
orderami za zasługi.

NOWOŚCI (ul. Bielańska).
Dziś rewja z udziałem Franca- lie- 

go i 1-ronowsk.ego, 2 przedstawienia 
7.30 i 9.30.

ĆWIKLIŃSKIEJ I FERTNERA
(Nowy Świat 63).

..Ślubni łoże", doskonała komedja 
F. Gandery z M. Ćwiklińską i A. Fcri ■ 
nerem oiaz M. Chaveau B. Kościc- 
szanł;ą, H Pawłowską, W, P o  ndem 
i W. Wal i erem.

Pocz o godz. 8.30.

ską i Gnumer na czci-. N-we 
-je projektował p. ł agowski.

5 l $ O R T
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Dziś

Colieen M o o re
w świetnej tragntomedji jako

urocza ire n a  143

BEZROBOCIE W  PO W . 
W ARSZAW SKIM

Na 1 października na terenie 
pow. warszawskiego zatrudnio
nych było w przemyśle 10.661 
robotników (na 1 września — 
8.280), hczDa zas bezrobotnych 
wynosiła 1.S25, w tem wykwa
lifikowanych 655, niewykwali
fikowanych — 1.170. Bezrooo- 
cie zmniejszyło się nieco dzięki 
uruchomieniu fabrvk oraz po- 
w.ększeniu ilości pracowników 
w dotychczas czynnych.

REJESTRACJA 
URODZONYCH W R. 1O08.

Wszyscy z pośród urodzo
nych w r. 1908 i zamieszkałych 
stale w Warszawie, którzy do
tąd z jakichkolwiek powodów, 
nie dopełnili obowiązku reje
stracji, winni dokonać jej w u- 
rzędzie przy ul. Daniłowiczow- 
skiej 1. we wtorek, środę, 
czwartek i piątek, t. j. do 15-go 
października Włącznie, albo
wiem po tym terminie karani 
będą grzywną do 50u zł. lub a- 
resztem do 6 tygodni, albo obu 
tym karom łącznie a to w myśl 
ustawy o powszechnym obo
wiązku służby woiskowej.

KARY

Sąd do spiaw lichwiarskich 
skazał dzierżawczynię bufetu 
na dworcu Wilenskun, Olgę 
Kawecką (zamieszkałą przy ul. 
Jagiellońskiej 32) za pobianie 
nadmiernych cen za świece, na 
100 zł grzywny z zamianą w 
razie niezamożności na 2 tygo
dnie aresztu i 5 zł. opłat sądo
wych oraz właśc. sklepu obu
wia prz-j ul. Ordynackiej 13, 
Jrdwigę Koper, za sprzedaż ka
maszy po nadmiernej cenie na 
50 zi grzywny z zamianą na 2 
tygodnie aresztu i 5 zł. opłat 
sądowych.

Niski stosunkowo wymiar 
krry tłumaczy się spełnieniem 
powyz zych przestępstw jesz
cze w r. 1924

PIJĄCY NA RZECZ 
BEZROBOTNYCH,

■ ,r,ecn e Stołeczny ohywatel- 
6ki komitet pomocy bezrobot
nym w postaci wydawania im 
obiadów przystąpił do organi
zacji poboru specjalnej dodat
kowej dopłaty (w postaci nale
pek) do każdej sprzedanej w

arszawu Dutelki wOdki Do
płata ta wynosi 10 gr. od 1 -li
trowej butelki. 5 gr. od półlitro
wej i 3 gr. od ćwierćlitrowej. 
Komitet dostarcza nalepek 
wszystkim sklepom, handlują
cym wódką.

Należy podkreślić, że nabyw- 
cy chętnie ponoszą te niewielkie 
dopłaty, a omaw ianv Komitet 
uzyska! pewne środki na pod
trzymanie istnienia swych ku
chni, mających wobec zbliżają
ce i się zimy specjalne dla sto
licy znaczenie.

D R ZAZG I
M ą d r y  d e k r e t

Ekonomiczny Komitet zna się 
N'a rzeczy, bowiem wydal w tym

rzasic
Dekret sławetny i w ielc warty,
By mieszkań,owe wywiesić karty 
Na bramach domow.

Cny Komitecie,
Ileż rozumu tkwi w twym dekrecie! 
Pocóż się gJowie nad rozbudową. 
Skoro koncepcję dałeś gotową. 
Budowa domów nic nie jes-t warta,— 
Wystarczy dekret mądry i... karta!

E sżel.

DROGA M AKA
Oddział walki z lichwą Kom. 

Rządu, przesłał do sądu dla 
spraw lichwiarskich sprawy
własć. sklepów spożywczych: 
Józefa Bendy (Żórawia 34) i 
Walerji Możdzonek (Białolącka 
17), oskarżonych o pobieranie 
nadmiernych cen za mąkę

TRAM W AJE
Budowa nowej remizy na Pra

dze, obiczonej na 2U0 wagonów 
jest już ukończona Pozostaje 
przyłączeń e  ścieków kanaliza
cyjnych tej remizy do miejskiej 
sieci Odpowiednie roboty będą 
wvkouczone w miarę posiada
nych przez dyrekcję tramwajów 
m ejskich funduszów.

Budowa nowej remizy była 
koniecznością, wobec znacznego 
zwiększenia taboru tramwajo
wego, który jeszcze w r. z. wy
roś'] 378 wagonów (motorowych 
236 i doczepnych 142). Ostatnio 
tabor ten powiększył się o 150 
wagenow z liczby 160, zamó
wionych w roku zeszłym i do
starczonych w końcu 1925 r. i 
w dygu r. b.

Obecnie więc tabor tramwa
jów miejskich liczy 528 wago
nów, co stanów, w porównaniu 
2 r, z. wzrost przeszło o 40 proc. 
Pozostaje jeszcze do dostarcze
nia 10 wagonow przyczepnych z 
fabryk w Ostrowm.

Zaznaczyć również należy, że 
dzięki wybudowaniu nowej re
mizy, mieszkańcy tej dzielnicy 
uzyska'1 wcześrreiszą komuni
kacie tramwajową

V
— Edwardowi Pacowi (Piękna 

nr. 19) — garderobę wartości 500 zf.
— Michalinie Wójcickiej (Wiejska 

nr. 18) — bieliznę i różne rzeczy 
wartości 250 zł.

Stefanowi Platerowi (Szczygla nr 
5) w poc.ągu lwowskim z walizki — 
kurtkę i sweter wartości 60 zl.

— Z pociągu towarowego Nr. 572 
między stacjami Ożarów a VI poste* 
runkiem — 2 skrzynie medykamen* 
tów. Wartość i poszkodowany nie 
ustalone.

— Julji Piotrowskiej (Gęsia nr. 
79) — bieliznę i różne rzeczy warto* 
ści 150 zł.

— Walerji Świątkowskiej (Gęsia 
nr. 53) wózek dziecinny wartości 65 
zfotych.

— Janowi Krowińskiemu (Podwale 
nr. 46) podczas jazdy samochodem— 
papierośnicę i zapalniczkę.

— Ickowi Zawożnikowi (Dzika nr. 
8) — garderobę damską i męską 
wartości 2000 zf.

— Zbigniewowi Mullerowi z 30*go 
p. p. w Cytadeli — rower wartość' 
1,0 z ł , pozostawiony chwilowo przed 
don.cm ni 1 przy ul. Koziej.

rcie sncłscifńftiu aKcji
„HI Tygodnia Lotniczego'1

Akade nicy na Tydzień Lotniczy.
Liga Obrony Powietrznej Państwa, 

organizując w r b. ,,IIJ Tydzień Lot
niczy” , spotkała się z wielkiem zro
zumieniem wśród młodzieży akade
mickiej.

Bratnia Pomor Studentów Wyższej 
Szkoły Handlowej zgłosiła swój akces 
do sprzedaży nalepek i zorganizowała 
specjalną komisję, która akcją tą kie
ruje Spodziewać się należy, że społe
czeństwo poprze ten zbiorowy wysiłek 
młodzieży.

T ę s k i i s t a
za szerokiemi hnr;zoRlaa:i

wygnała go z domu
Młody, bo 15-letni, obiecują

cy genHeman p. Stefan Wardu- 
kowski (Toruńska 37) udał się 
na poszukiwanie „nowych, nie
znanych lądów". Młodzieniec 
wywędrował z domu jeszcze 1 X 
i, jak stw.erdzono. udał się w 
stronę Torunia i Gdańska.

Młodego podróżnika poszuku
je zrozpaczona matka przy po
mocy policji

Szczęście
w

Wczoraj o godz. 4 m. 20 po- 
zostaw*ony bez opieki na klatce 
schodowe1 domu Nr. 2 przy uli
cy Wrzesińskiej 4-letni Rachmil 
Rzepnik. wypadł z okna II pię
tra ra podwórze. Szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności, Rzepnik 
odniósł tylko lekkie obrażenia i 
w stanie niezłym został odwie
ziony do szpitala dziecięcego na 
ulicy Kopernika.

4 tygodnie za poincie 
d o z o rc j  więzienia

Sąd okręgowy w Łomży ska
zał Hersza Smalę na 6 miesięcy 
więzienia na pobicie dozorcy 
więzienia w Zambrowie, gdzie 
Smoła byl uwięziony. W apela
cji złagodzono mu karę na 4 ty
godnie.

KANDYDACI NA DZIŚ.

Wśród siedmiu gonitw dnia dzisiej
szego rozegraną będzie najcenniejsza 
nagroda dotowa w sezonie jesiennym 
handicap wartości J000 zł na dyst 
3200 mtr.

Kto chwyci ten łakomy kąsek i kto 
chwyci sześć pozostałych nagród nie. 
łatwo powiedzieć.

Wielu powołanych, mało wybranych. 
Może wśród tych kandyatów nie zro
bią nam wstydu poniżej wyszczegól
nieni kandydaci.

L Wichura.
II. Bagnet, Czeczuga
111 Edynburg, Etdcradu. Bollar.
IV. Fancbcrja, Arpad, Fuga
V. Umizg, Bojar, Inuii.
VI. Frasqitta, Lnice, Fardham,
VII. Benjamin, Chobot, Kasztelan.

Poparcie tramwajów miejskich.

Również i Dyrekcja Tramwajów 
Miejskich w zrozumieniu ogromnego 
znaczenia, jakie ma dl rozwoju pol
sku go lotnictwa „III Tydzień Lotni
czy", pośpieszyła z wielką pomocą, o 
f,arowi-jąc miejsca w wozach tramwa- 
■o\.ycb i na przystankach świtllnych 
dla propagandy L. O P. P. oraz podej
mując się rozsprzeJai y marecztk w 
kasach tramwajowych. Pracownicy 
tramwajów zg.osili czynny udział w 
pracach przy oiganizacji imprez lotni
czych.

Odezwa warszawskiego rabinatu.

Na pecjalne podkreślenie zasłuęu e 
niezmiernie życzliwe stanowisko rałr- 
natu warszawskiego który na pierw
sze wezwanie Ligi, wydał gorącą ode
zwę. w Której podkreśla, iż społeczeń
stwo żydowski- -ainteresowene je t 
sprawą Obrony Powietrznej Państwa, 
poleca pooie.ać ze wsze :n sił akcję 
„III Tygodnia Lotniczego”.

W ostatnich dniach zgłosił się do1 
Ligi Ohrony Powietrznej Pańsh a 
właściciel kina „Polunja" p. Gutow« j 
i zaofiarow-ł twr pomoc w rozsprzę. 
-laży przez kasę kino-teatru przv bi- 
łetacn wejściowych specjalnych i.iare- 
czek na rzecz Ligi.

Nie wątpmy, iż ien oiękny przy-1 
kład nociągnie za sobą i innych właś
cicieli kin, którzy pośpieszą z porno ą 
Lidze.

Poczta balonowa.

W ostatnim dniu „III Tygodni;, ( „t_ 
niczego', t. j. 17 października r. h., 
odbędzie się wielki raid balonów wri- 
n? h o puhar im VC eńkowicza oraz 
Lici Obrony Powietrznej Państwa.

.W  r. b. zorganizowana została spe
cjalnie n; te uroczystość Doczta ba
lonowa. Każdy balon zabrać może ze 
sobą około 800 listów Po wylądowa
niu pilot przekazuje listy te najbliż
szemu urzędowi pocztowemu, który iuż 
■>kierowuje je do adresatów.

Specjalne mareczki poczty balono
wej w cenie 1 zł za sztukę *prz«daje 
hiuro Kc itetu Stołecznego L. O. 
P. P Krak Przedmieść!- 5, tel 
132-14 i 54-75.

Dr. M. Regelman
Choroby weneryczne, płciowe i skórne 
przeprowadził się na ul. Złotą Nr 16 
tel. 140-19. od 4—9 wiecz. 182

D r . A . L e S iic y y ń s K i
KarszałKowsKa 142. tel. i27-25.
Weneryczrre, syfilis (badanie krwi). 
s':ó;n.- i m.-płciowe niemoc, do 12 r. 

i od 5 — 8 pp. Panie 4 —5 pp. 169

Dr. Krajewski
N on o "  o i  k 4 2 .

Weneryczne, skórne, włosów, syfilis 
malizy krwi.

Gabinet elektro-pronueniolecznlczy 
179 od 8 — H  r. i 3 — 9.

W spó 'n a  56, tel, 31-35
Choroby weneryczne, płciowe, 
skórne i włosow. Analizy krwi 

(syfilis), moczu (tryper).
Gabinet 

elektro - promieniuleczniczy 
Od 8 rano — 8 wieczór. 107

174

O B U W I E
NA RATY

BO N  TO N
M arsza łk ow sk a  34

(w podwórzu) 168

N a  p r o w i n c j iP * » w r > y c h i 2 - 1 4  
z ł o t y c h  dziennic może każdy za
robić nawet przy małej energji, nie tra
cąc swego czasu. informav.: oraj in- 
strukcje wysyłam niezwłocznie po o- 
trzymaniu znaczka za 20 gr. na odpo
ry cdź. Adresować: .Warszawa Ctn.rala 
Skrzynka pocztowa 452—A.B C .' 175

7 r Q V  se'tuC4f'*, reparacje na po- 
L r 1 I czekaniu, przeróbka s‘arych 
zębów. Gwarancja zębów sztucznych 
Tenebanm Senatorski, 30. Dla prty- 
'ezdnych w ciągu dn a, Pizy Uboratctr- 
jum gabinet dentystyczny. 178

POGOTOWIE KRAWIECKI, -  „■ e\JEWSKI, W Gza 29a
---------------------- IC Masz zniszczony garnitur!

Chcesz wyglądać elegancko—dzwon tel. 406-81 Koszt zaledwie 3 zł
Tamże pranie, farbowanie, nico ' anie, leperacje i przeróbki. 177

--u,-.
W y k w i n t n e  SdOfif «« J4G&#tt£8t8(i0KK;

U B I O R Y  M Ę S K I E  
POLECA

Ź6. I L .
m4?0*9t

»  W A R S Z A W A  RJ0

STENO1' " "
WYkWNTNE U3I3RY I OZl!WIE

M Ę S K IE  D A M S K IE  I . Z .C C  N N E

N A  S fŁ A T  V
na bardzo dogodnych warunkach

DOM TOWAROWY KURCArt
#

DŁUSA 50. J66

ro p ie ra jc ic  p r z c r p s t  i handel k r a j s r

zbio- 
r wo, oddzielnie* 
Kursy Antoniego 
Wojnara, Kruc.a 
23— II. Telefono
wać 105 07. 170

FRYZJERZY
damscy L e o n  z 
[ rmy B- ci Biało- 
biockicłi w hotelu 
„BiiłteT* i S n* 
nl i d  im z fi, my 

oleshw Mazur
kiewicz, ostatnio 
W fumie Trojanow
skiego, zaangażo
wani zostali d cz ł- 
kladu tryzjersk e- 
go N ie c i ła  8 , 
te1 254-68. i4*eny 
niezmienione 172

7  A  W  I D O M I E - N I E ,

Firma nasza 
„rządza sprzedaż 

reklamowa:

D o  dnia 14 p a id iie r n ik a  r. b .
2 0 7  r „t . F !a n * li deseń. 2# 1 ,85  -  2 ,5 0  i 2 ,3 0
-.a«njze wełniani >a płaszcze, szer. MO ctm. . id Zł. 10
iS o s io n y  szer. I iO fcTm.............................. ....  . , od „  14
D r a p  rte D a m e s  w kolor. szer. 140 ctm. . . od „  15

V e !o u rs  na palta męskie, damskie.................... od Z*. 15
H a e r j i ł g  wełniane tu ubiania męskie letnie. . od ,, z j  
2.00 szt, biel żnianycli po cen a ch  rek i im ow rcłr . 
M a -er }a ły  pozostałe z sezonu letniego w cenie k o s z tu .

171 Z. SLIWEKSSil i S*!ia, Aleje Jerozolimskie 17.

i
P o imjr o  ła s lia w e  

z w ie d z e n ie  m a g a z y 
nu i s tw ie r d z e n ie  

w y ją tk o w e j o s a z '1.



nie zapomina o wyglądzie zewnętrznym.

Szeroka natura
Dzieje pewnego rosyjskiego 

hulaki
Pewien rotmistrz gwardii ro

syjskiej, p. W., posiadacz roz
ległych włość w okolicach 
Moskwy, był bardzo dobrze 
znany w kołach złotej młodzie
ży przedwojennej, jako bardzo 
oryginalny nawet jak na grunt 
rosyjski hulaka. Przygody jego 
opowiadali sobie nietylko jego 
najbliżsi towarzysze wielu a- 
wantur, lecz krążyły one po 
całe, Moskwie i Petersburgu.

Kiedyś np. rotmistrz W., 
znaidmąc się w licznem towa
rzystwie w jednym z najwesel
szych lokali moskiewskich, 
bardzo szybko wstał od stołu 
bies>adncgo, rozebrał się całko
wicie i wszedł na stojącą w sa

li palmę; 
utrzymywał on, że jest małpą 
w afrykańskiej puszczy i że zej
dzie z palmy wtedy dopiero, 
gdy jedna z Dań nakarmi go 
migdałami.

Kiedyindziej znowu p. W  
rzucił się
w restauracji do wielkiego ba

senu z rybami i utrzymywał, że 
jest wielorybem;

wyszedł z tego basenu dopiero 
po paru godzinach, ulegając na
mowom przyjaciół.

A le przyszła rewolucja, a z 
nią p. W. stracił cały majątek, 
skonfiskowany na rzecz pań
stwa. Kto inny nie dałby sobie 
z tym wypadkiem rady, ale rot
mistrz coprędzej pojechał do 
siebie na wieś, przebrał się za 
chłopa i oświadczył gromadzie 
wiejskiej, że także chce być 
„muzykiem11 i musi dostać ka
wał ziemi.

Chłopi szybko =ię z tym po
godził i nawet cenili bardzo 
dawnego świetnego oficera 
gward i za pracowitość. Raz 
tylko p. W . się wykoleił i pobił 
komisarza sowieckiego i o ma
ło nie został za to rozstrzela
ny. Że jednak zrobił to po pija
nemu, więc mu wybaczono z 
tem zastrzeżei icm, że na przy
szłość musi się wyrzec kap*-y- 
sów „książęcych' .

P o z n a ń - W a r s z a w a  3 :1

r' carskim
zam ku

Co s :q teraz dzieją 
w Carskie.n Siole?

Z Petersburga półgodzinna 
podróż koleią wystarczy na to, 
aby się dostać do Carskiego 
S:oła, letniej rezydencji ostat
niego cesarza Rosji; nazwano 
je po przewrocie bolszewickim 
Dz.iecięcem Siołem, zamieniw
szy pałace w muzea, ochronki, 
‘szpitale i szkoły dla dzieci.

Za małą sumkę można dziś 
dostać bilet do pałacu aleksan
drowskiego, który od rewolucji 
1905 r. stale był przybytkiem, 
w którym chronili się członko
wie rodziny cesarskiej pod o- 
plekę wiernych pułków gwar- 
dji. W szystko pozostało tutaj w 
stanie, w jakim opuszczała pa
łac rodzina Mikołaja II przed 
wygnaniem na Sybir: meble 
stoją na tem samem miejscu, 
wiszą obrazy, stoją na posadz
kach zabawki dziecięce, połys
kuje świetnemi przyborami tu- 
aleta.

Nigdzie niema jednego bodaj 
pyłku, ale tak jako* wszystko 
stoi przytulnie, iż ma się wraże
nie, iakgdyby Mikołaj II co tyl
ko zamek opuścił. Tylko obec
ność „młodego komunisty", któ
ry turystów oprowadza, tylko 
łzy w oczach jakiejś damy z a- 
rystokracji która tłumacze
niem na ięzyki europejskie jego 
wskazówek zarabia na gorzki 
chleb, —  przypominają, że to 
już inne zupełnie czasy.

W  gabinecie cesarza pierw
sza rzuca się w oczy dala ka
lendarzowa: 30 : ierpnia 1917.
To właśnie dzień wygnania; ka
lendarz od tej chwili przestał 
byc wskazówką czasu, a jest 
lylko przypomnieniem, że tego 
dnia w Rosji dokonało się coś, 
o czem historja wyda wyrok, to 
prawda, ale nie będzie mogła 
milczeć lub zapomnieć.

12.10 A B C  1926 Nr.

zwycięzcy Poznarczycy, którzy na meczu niedzielnym pokonali 
reprezentację Warszawy.

Oiftlottczelifti
p p p O S l E U t ó l l  i m l k e

„ i a z z - i m f l z i r
Coraz rzadz«ej spotykamy się 

z zespołami muzycznemu w któ
rych jest wiolonczela —  ten tak 
miły i ogólnie łubiany instru
ment —  wołają wiolonczeliści

Dlatego też, muzycy, grający 
na tym instrumencie,, dziś za
grożeni w swej egzystencji, sku
pili się w Sekcji Violonczeli- 
stow przy Związku Muzyków, 
by wspólr.ie bronić swych Inte
resów zawodowych.

Zebrani na posiedzeniu odby
tem przed kilku dniami, uchwa
lili wiolonczeliści, co następuje.

—  Ze względu na zatrważa
jące objawy rugcwai la wiolon
czeli z zespołów muzycznych, 
przez co obniża się poziom ar
tystyczny muzyki restauracyj
nej, a jednocześnie pozbawia 
pracy dziesiątki muzyków, ze
brani uchwalają jednogłośnie 
domagać się od Zarządu Związ
ku, aby przyjął za zasadę me 
odstępowania od zwyczair nrzy- 
jętego od lat zapoczątkowują
cych muzykę restauracyjną, po
legającego na tem, że w kom
pletach muzycznych, od tercetu 
wzwyż, wiolonczela zajmuie 
swe zaszczytne miejsce.

Ponadto postanowiono doma
gać się od Zarządu Związku, 
aby wystosował w tej sprawie 
odpowiedni memorjał do Komi- 
sarja lu Rządu",

P o n t n i k  m i s t r z a  t o n ó w
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kryją jeszcze rusztowania przed oczyma Warszawy.
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Kfeiiy wynaleziono c'kc3io??
W każdym razSe w cza sa ch  h a -d zo  o d leg łych

Niema chyba takiego zagad
nienia, choćby było ono naj
drobniejsze, którym nie zajmo- 
wanoby się jaknajobszerniej i 
nie starano się gruntownie jc 
wyświetlić. Dowodem być mo
że studjum pe wnego lekarza 
włoskiego o alkoholu, umiesz
czone w jednem z pism specjal
nych.

Z tego studjum wynika, że już 
starożytni Grecy i Egipcjanie 
znali przyrządy do dystylacji, 
ale o obecnym alkoholu nic 
mieli wcale pojęcia. Za czasów 
rzymskiego cesarza Tybcrjana 
pewien Grek przy pomocy 
przyrządu, który nazywał am-

bikiśni, sporządzał drogą desty
lacji płynne leki. Odkrycie jed
nak alkoholu zawdzięczać na
leży alchemikom średniowiecz
nym. Nazwa sama powstała 
mimo to nieporównanie póź
niej, bo dopiero w w. 18 po raz 
pierwszy Paracelsus i inni che
micy używają tego wyrazu „al
kohol".

Zanim ta nazwa się utar
ła, alkohol nazywano rozmai
cie: paląca woda, woda życia, 
woda winna.

„Palącą w odę’ na wielka 
skalę zaczęto wyzyskiwać do
piero pod koniec 13-go stule
cia,

W  z d ^ o w e m  c i e l e  z d r o i v y  d u c h

Młodzież warszawskich szhńt średnich w przerwach miedzy lek
cjami, rozprostowuje członki przy pożytecznej pracy w ogrodzie

szkolnym.

CENA OGŁOSZEŃ: W  tekście 1 mm. na 1 szp. (lam pięcioszpaltowy)—50 gr., Komunikaty—75 gr.Zwyczajne (lam JO-szpakowy) —15 £r~ Drobne 1 słowo — li ~£r
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